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c^ślowa p o k o ju
Głosu S ta lina, ja k  głosu żadnego innego żyjącego czło­

w ieka  z zapartym  tchem słuchają setk i m ilionów . S łuchają, 
bo wiedzą, że słowa S ta lina  na jg łęb ie j związane są z ich 
bytem , że odzw ierc ied la ją  dążenia i marzenia przytłacza­
jącej większości m ieszkańców ziem i, że są zachętą i  pomo­
cą w  walce o lepsze ju tro .

Z nową mocą odpowiedzi towarzysza S ta lina na pytan ia  
dz ienn ika rzy  am erykańskich sprecyzow ały podstawowe 
założenia radzieckie j p o lity k i zagranicznej — p o lity k i 
um acnian ia  poko ju  i rozw ijan ia  w spółpracy m iędzy naro­
dam i. Odpow iedzi te w  sposób k ró tk i i  jasny, tra fia ją c y  
do przekonania i  w yobraźn i m ilio n ó w  prostych ludz i 
o ś w ie tliły  kluczowe zagadnienia obecnej sy tu a c ji m iędzy­
narodow ej.

Trzecia w ojna św iatow a —  odpow iedzia ł tow arzysz 
S ta lin  na pytan ia  dz ienn ika rzy am erykańskich —  nie jest 
obecnie bliższa, n iż przed dwoma lub  trzem a la ty . Jeszcze 
ponad rok temu towarzysz S ta lin  s fo rm u łow a ł podstaw ow y 
w arunek zachowania poko ju : pokój będzie zachowany 
i u trw a lo n y , jeże li narody u jm ą w  swe ręce sprawę zacho­
w ania  poko ju  i będą b ro n iły  je j do końca. Od tego czasu, 
aczko lw iek w zm ogły się przygotow an ia  w ojenne obozu 
agresji, aczko lw iek wzm ogło się aw a n tu rn ic tw o  podżega­
czy w ojennych — to jednak jeszcze bardzie j w z ro s ły  s iły  
poko ju , jeszcze g łęb ie j w  masy sięgnęła idea, że pokój 
można u trw a lić  i  należy w alczyć o jego u trw a len ie .

Na każdy k ro k  siewców w o jny , obrońcy poko ju  odpo­
w ia d a li ofensywą, na każde posunięcie podpalaczy św iata 
lu d y  odpow iada ły wzmożeniem oporu przeciw ko agresji. 
N ie jeden plan agresorów przekreślony został przez a k tyw ­
ność najszerszych mas. N ie jedno przygotow yw ane uderze­
nie spa liło  na panewce dlatego, że se tk i m ilio n ó w  zwo­

le n n ikó w  poko ju  s ta ły  czu jn ie  na straży. W  w ys iłkach  tych  
ogrom ną zachętą i pomocą będą słowa odpowiedzi S ta lina 
—  tak ja k  ogrom ną ro lę  m ob ilizu jącą  odegra ły słowa jego 
w yw ia d u  sprzed roku.

Na py tan ie  czy spotkanie szefów w ie lk ic h  m ocarstw  mo­
g łoby być pożyteczne —  towarzysz S ta lin  odpow iedzia ł: 
..M ożliw e, że by łoby  pożyteczne” . Zw iązek Radziecki nie­
jednokro tn ie  już  w yraża ł gotowość om ów ienia zagadnień 
m iędzynarodow ych na każdym  szczeblu. Doświadczenia 
jednak z , kon fe renc ji p rzedstaw ic ie li czterech m ocarstw  
odbytych  po w o jn ie  w skazują jasno, że państwa im p e ria li­
styczne system atycznie to rpedu ją  rozm owy, nie dopuszcza­
ją  do ich pomyślnego zakończenia, nie dopuszczają nawet 
do om ów ienia na jbardz ie j is to tnych  i  żyw otnych p rob le­
m ów  obecnej sytuac ji.

W  tych w arunkach jest jasne, że spotkanie szefów w ie l­
k ich  m ocarstw  m ogłoby być pożyteczne, gdyby szefowie 
USA, A n g lii i F ra n c ji rzeczywiście zm ie rza li do porozum ie­
n ia  m iędzy narodam i, gdyby rzeczywiście chcie li, by tak ie  
rozm ow y ukoronow ane zostały sukcesem, gdyby w ró c ili 
on i do metod w spółpracy m iędzynarodow ej, k tó rych  w y ra ­
zem b y ły  Teheran, Ja łta  i  Poczdam.

W odpow iedzi na pytan ie  towąrzysz S ta lin  i l t t L M z i ł ,  
że uważa obecną chw ilę  za odpow iednią dla zjednoczenia 
N iem iec. Jest ona odpowiednia dlatego, że pokojowe zjed­
noczenie N iem iec p rzekreś liłoby  gorączkowo wcieiane 
w  czyn p lany fo rsow nej re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii i przeobra­
żania je j w  bazę agresji. Jest ona odpow iednia dlatego, że 
w raz z odbudową im peria lizm u  niem ieckiego przez im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich rośnie wśród narodów świata, 
a w  szczególności wśród zachodnio-europejskich sąsiadów 
N iem iec świadomość, że pokojow e, zjednoczone N iem cy — 
to  zapewnienie bezpieczeństwa i poko ju  całej Europy. Jest 
ona odpow iednia dlatego, że zarówno cała NRD, ja k  i co­
raz szersze masy społeczeństwa T rizo n ii wzmagają w a lkę
0 jedność k ra ju , zabezpieczającą naród n iem iecki przed 
w o jną , k tó ra  przynieść mu może ty lk o  ka tastro fę  jeszcze 
gorszą, n iż ta  w  k tó rą  wepchnął go H it le r.

Zw iązek Radziecki od pierwszej c h w ili s ta ł konsekwen­
tn ie  na s tanow isku utw orzen ia  zjednoczonych, dem okra­
tycznych, poko jow ych Niemiec. O statn im  w yrazem  tego 
by ła  niedawna nota radziecka, k tó ra  tak potężne echa w y ­
w o ła ła  na całym  świecie. Odpowiedź towarzysza S ta lina 
z nową mocą podkreśla znaczenie zjednoczenia N iem iec 
d la  u trw a le n ia  poko ju  św iatowego.

Na py tan ie  o m ożliw ości w spó łis tn ien ia  ka p ita lizm u  i ko­
m un izm u tow arzysz S ta lin  dał odpowiedź tw ierdzącą
1 w y  łuszczył w a ru n k i tego w spó łis tn ien ia . W ystarczy p rz y j­
rzeć się tym  w arunkom , by od razu zrozum ieć k to  je  speł­
n ia, a k to  je  system atycznie gw ałci. ZSRR n ie jednokro tn ie  
w yraża ł gotowość w spółpracy i  gotowość tę dokum ento­
w a ł czynam i, z k tó rych  osta tn im  jest udz ia ł w  kon fe renc ji 
gospodarczej w  M oskw ie , g rupu jące j ludz i różnych środo­
w isk  i  przekonań. W tym  samym czasie obóz im p e ria li­
styczny pod k ie row n ic tw em  USA czyn ił wszystko co w  je ­
go mocy, by zerwać mosty łączące św iąt, by zarzucić że­
lazną ku rtynę , mającą oddzielić k ra je  w yzw olone od k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych , by sabotować wszelkie, najm nie jsze 
naw e t m ożliw ości współpracy.

ZSRR zawsze sta ł na gruncie  ścisłego w ykonyw an ia  
p rzy ję tych  zobowiązań, czego jednym  z bardzo licznych 
p rzyk ładów  może być choćby stosunek, Z w iązku  Radziec­
kiego do uchw al poczdamskich łub  do innych  aktów  m ię­
dzynarodow ych. N atom iast państwa obozu im pe ria lis tycz ­
nego p rzekreś la ły  w łasne podpisy, zanim  jeszcze zdążyły 
obeschnąć, czego p rzykładem  może być choćby pogwałce­
n ie  uchw a ł poczdamskich i licznych innych  um ów  m iędzy­
narodow ych, czy też stosunek do naszych gran ic za­
chodnich, zaakceptowanych w. Poczdamie, a teraz kw estio ­
now anych, by przypodobać się odwetowcom  w T rizo n ii.

Zw iązek Radziecki zawsze sta ł na g runcie  równości 
państw  i  n ie  m ieszania się do ich spraw  w ew nętrznych 
czego dowodem jest zasada 'ca łkow itego rów noupraw n ie ­
n ia  i pełnego poszanowania suwerenności, cechująca stosu­
nek Z w iązku  Radzieckiego do m nie jszych k ra jó w . Obóz 
im p e ria lis tyczn y  n igdy te j rów ności nie uznawał, nato­
m iast zawsze b ru ta ln ie  inge row a ł w  spraw y w ewnętrzne 
innych  k ra jó w , czego jednym  z bardzo licznych dowodów 
może być próba b lokady C h ińsk ie j R e pub lik i Ludow e j, czy 
też haniebna ustawa o 100 m ilionach  do la rów  na dyw ersję  
i  szpiegostwo w  ZSRR i  k ra jach  dem okrac ji ludow e j.

W ystarczy zestawić te dw ie  lin ię  fak tów , by jasno w i­
dzieć k to  sabotuje, a k to  popiera współpracę m iędzynaro­
dową, k to  i w  te o rii uznaje i  w  p raktyce  rea lizu je  zasadę 
pokojow ego w spó łis tn ien ia , a k to  i  w  te o r ii i w  praktyce  
zasadę tę burzy. S łowa S ta lina  rów n ież i w te j spraw ie 
s taw ia ją  k ropkę  nad „ i “ , p rzyp ie ra jąc do m uru  demago­
gicznych p o lity k ó w  burżuazyjnych, w ytycza jąc jasno za­
sady m iędzynarodowego w spółżycia narodów , bez względu 
na ich system rządów.

W  w ie lk ie j b a ta lii, jaka  toczy się obecnie na świecie 
m iędzy obrońcam i poko ju , a podżegaczami do w o jny , sło­
w a towarzysza S ta lina  odegrają ogrom ną rolę. D la  podże­
gaczy do w o jn y  będą one potężnym  hamulcem u tru d n ia ­
jącym  ich m anew ry. D la obrońców ' poko ju  słowa te są 
now ym  potężnym  ładunk iem  energ ii i o tuchy, potężnym 
ładunk iem  zaufania, że sprawę poko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów  należy i  można obronić.

Na tym  polega h is to ryczny sens odpowiedzi to w a rz y s li 
Józefa S ta lina, z k tó rych  każde słowo w aży na szali na 
korzyść sp raw y .pokoju.

Odpowiedź towarzysza Stalina na pytania 
grupy redaktorów gazet amerykańskich

(a) M O S K W A  (P A P ). A g e n c ja
T A S S  donosi:

G ru p a  re d a k to ró w  a m e ry k a ń s k ic h  
gazet p ro w in c jo n a ln y c h  z w ró c iła  się 
do to w a rzysza  S ta lin a  w  im ie n iu  
50 re d a k to ró w  ty c h  gazet z cz te rem ą 
p y ta n ia m i, na k tó re  to w a rzysz  S ta lin  
u d z ie li ł  pon iższych  o d p o w ie d z i: 

P Y T A N IE : C zy trze c ia  w o jn a  
św ia to w a  je s t obecn ie  b liższa  n iż  
p rzed  dw om a  lu b  trze m a  la ty?

O D P O W IE D Z : N ie , n ie  je s t b liższa.

P Y T A N IE : C zy  sp o tka n ie  szefów  
w ie lk ic h  m o c a rs tw  b y ło b y  p oży­
teczne?

O D P O W IE D Ź : M o ż liw e , ie  b y ło b y
pożyteczne.

P Y T A N IE : Ć zy  uw aża Pan obecną 
c h w ilę  za o d p o w ie d n ią  d la  z jednocze­
n ia  N iem iec?

O D P O W IE D Z : T ak , uw ażam .

P Y T A N IE : Na ja k ie j pods taw ie  
m o ż liw e  je s t w s p ó łis tn ie n ie  k a p ita ­
l iz m u  i  ko m u n izm u ?

O D P O W IE D Ź : P o ko jo w e  w sp ó ł­
is tn ie n ie  k a p ita liz m u  i ko m u n izm u  
je s t c a łk o w ic ie  m o ż liw e , je ś li is tn ie je  
obopó lna  chęć w s p ó łp ra c y  oraz go to ­
wość w y k o n y w a n ia  p rz y ję ty c h  zobo­
w ią za ń , je ś li p rzestrzegana  jes t zasa­
da ró w n o śc i i  n ie w trą c a n ią  się w  w e­
w n ę trz n e  s p ra w y  in n y c h  pańs tw .

Pismo redaktorów gazet amerykańsk ich  do Józefa S ta l ina
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi:
Grupa redaktorów  am erykań­

skich gazet prow incjonalnych, 
odbywająca podróż po kra jach 
Europy zachodniej i  Ś rod­
kowego Wschodu, zw róciła  się 
do przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR towarzysza 
J. W. S talina, w  im ien iu  50 re ­
daktorów , z prośbą o odpowiedź 
na cztery pytan ia  w  spraw ie

obecnej sy tuac ji m iędzynarodo­
wej.

Redaktorzy, k tó rzy  zw ró c ili 
się z tą prośbą, reprezentują ga­
zety ukazujące się w  21 stanach 
USA, w  te j liczbie w  stanach: 
K a lifo rn ia , Texas, Kansas, M i­
chigan, Alabama, Lu iz jana, Pen­
sylwania, Tennessee, New Je r­
sey, M innesota, Ohio i  in.

Pismo do towarzysza J. W. 
S talina podpisali: James W ick 
(„D a ily  Times“ , m. Niles), John

Johnston („D a ily  News“ , m. C h i­
cago), Evelina de Pontim a 
(„Beacon“ , m. V ich ita ), Hugh 
Boyd („Hom e News“ , m. New 
Brunsw ick), D avid  Howe („Free 
Press“ , m. B erling ton), P h ilip p  
M ille r  („T ribu ne “ , m. Royal 
Oak), Irene Bodard („T rib u n e “ , 
m. H ibbing), Anna Eloísa (stacja 
te lew izyjna m. B irm ingham ), 
Helen Farm er („D a ily  Ibe rian “ , 
m. New Iberia), John Corkoran 
(stacja te lew izy jna  m. F ilade l-

£ia), Paul Jenkins („M orn ing  
Post“ , m. E l Centro), E llio t T im  
(rozgłośnia radiowa m. Akron), 
A r th u r  Hoyles („R eview “ , m. 
A lliance), Ronald W oodard (roz­
głośnia radiowa m. Dayton), 
Roy P inkerton („John Scripps 
Newspaper", m. Ventura) i  inn i.

Dn ia 31 marca towarzysz 
J. W. S ta lin  przesłał odpowiedź 
na pytan ia  grupy 1 redaktorów  
am erykańskich.

W alcząc o p rze d te rm in o w e  w y k o n a n ie  zobow iązań 
m łodz ie ż  po lska  w y ra ż a  swą m iłość  i  p rzyw ią za n ie

do tow arzysza  B ie ru ta
Coraz liczniej napływają meldunki o 

zobowiązań. W  czynie produkcyjnym na 
urodzin towarzysza Bieruta oraz święta 1 Maja
udział bierze młodzież.

W RO CŁAW . W  szybkim  tem ­
pie rea lizu je  swoje postanowie­
nia p rodukcyjne m łodzież „P a - 
faw agu“ .

M. in. brygada im . Wincentego 
Pstrowskiego wykona ła dotąd 
30 procent zobowiązań, których 
te rm in  rea lizac ji przypada na 
dzień 1 maja, zaś zobowiązania, 
k tó rych  te rm in  rea lizac ji p rzy­
padał na 18 kw ie tn ia  br. w yko ­
nała w  100 procentach.

K R A K Ó W . Wśród młodzieży 
w oj krakowskiego na czoło w 
rea lizac ji zobowiązań w yb ija ją  
Się brygady- K rakow sk ie j Fa­
b ry k i Sygnałów Kolejowych.

Nowozorganizowana ZM P-ow-

pomyślnej realizacji 
cześć 60 rocznicy 

poważny

ska brygada racjonalizatorska 
opracowała modę! nowego 
w ie rtła  do w iercenia otw orów  
w  ham ulcowych tablicach pr/.y- 
stawowych. Pomysł ten p rzy­
czynia się do szybszego w yko ­
nyw ania otworów  oraz usuwa 
m ożliwości aw arii. ZM P-owska 
brygada techniczna B iura K o n ­
s tru k c ji Działu Sygnalizacji, 
w ykonu jąc swoje zobowiązanie 
opracowała 17 sztuk schematów 
nastawnic różnej w ielkości, co 
pozwoli szybciej i spraw nie j 
w ykonyw ać miesięczne piany 
montażowe.

Brygada m łodzieżowa przo­
dow nika tow. E. M a lika  w yko ­

nała na 5 dn i przed term inem  
60 produkowanych przez siebie 
części urządzeń, a brygada tow. 
J. F lorka  na 4 dn i przed te rm i­
nem wykona ła 30 dźw ign i syg­
nałowych.

LU B L IN . — Nauczycielstwo, 
młodzież i kom ite t rodzic ie lski 
szkoły w  Konopnicy, w pow. 
lubelskim , k tó ra  pierwsza ze 
szkół na terenie k ra ju  podjęła 
zobowiązanie dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
B ieruta pom yślnie rea lizu ją  
swoje postanowienia. Poważ­
ne rezu lta ty  uzyskano w  walce
0 lepsze w y n ik i w  nauce i  o 
z likw idow anie  absencji.

We wszystkich klasach ucz­
niow ie opracowali specjalne ga­
zetki ścienne, poświęcone życiu
1 działalności Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta.

LÓ D Z. — Znaczną część 
powziętych zobowiązań zrea li­
zowali już  członkowie Stowa­
rzyszenia Inżyn ie rów  M echani­
ków  — pracownicy P o litechn ik i 
Łódzkie j. M. in . zorganizowali 
oni 6 spotkań z rac jona liza to ra ­
m i łódzkich fab ryk  przemysłu 
metalowego oraz 15 odczytów 
połączonych z pokazami dla ro ­
botników . W ykonano ju ż  ró w ­
nież szereg prac naukowych.

*
Do dnia 1 kw ie tn ia  br. na 

1.012 gromad Wybrzeża, ju ż  po­
nad 800 podjęło zobowiązania, 
k tóre przyczynią się do pod­
niesienia na wyższy poziom 
gospodarki ro lne j.

W woj. rzeszowskim zobowią­
zania podjęło już  b lisko 300 
gromad oraz k ilkadziesią t spół­
dzie ln i produkcyjnych i PGR.

Światowa Bada Pokoju wzywa ludzkość do obrony 
przed zbrodnicza wojna bakteriologiczna

(f) OSLO (PAP). We wtorek odbyło się końcowe posiedze­
nie sesji Biura Światowej Rady Pokoju.

Uczestnicy .sesji u ch w a lili je ­
dnom yślnie odezwę do wszyst­
k ich ludzi na całym  świecie 
„P rzeciw ko w o jn ie  bakte rio lo ­
gicznej“ .

Ponadto na sesji p rzy ję to  re­
zolucję, poświęconą ko le jnym

zadaniom ruchu w  obronie po­
k o ju  oraz zalecenie dla Sekre­
ta ria tu  Św iatow ej Rady Pokoju 
w  sprawach dotyczących roz­
w o ju  w ięzów k u ltu ra ln ych  m ię­
dzy narodam i. (Tekst rezo lucji 
zamieszczamy na str. 2).

Odezwa
przeciw ko wojnie bakteriologicznej

Uchwalona przez B iu ro  Św ia­
tow e j Rady Pokoju odezwa 
„P rzeciw ko w o jn ie  bak te rio ­
logicznej“  ma następujące 
brzm ienie:

Rozpatrzyliśm y dokładnie do­
kum enty, dotyczące w o jn y  bak­
terio logicznej, prowadzonej 
obecnie w  Chinach i  w  Kore i.

Przestudiowanie tych doku­
m entów poruszyło nas do głę­
b i i  nape łn iło  przerażeniem. 
W ojna bakterio logiczna jest nie 
ty lk o  nikczem ną zbrodnią, k tó ­
re j pow in ien być położony kres; 
stanow i ona również niebez­
pieczeństwo zagrażające całej 
ludzkości. A pe lu jem y do su­
m ienia wszystkich mężczyzn i 
kob ie t i  w zyw am y ich, aby za­
żądali zaprzestania w o jny  bak­
terio log icznej oraz zakazu b ron i 
bakterio log icznej.

Zwracam y się przede wszyst­
k im  do mężczyzn i  kob ie t Sta­
nów Zjednoczonych, ponieważ 
dla każdego z nich jest to 
sprawa honoru i  godności.

Fakt, że w o jnę w  K ore i pro­
wadzi się w  im ien iu  Narodów 
Zjednoczonych jest szczególnie 
poważną okolicznością; odpo­
wiedzialnością za to obarczamy 
rządy, k tó re  zaaprobowały in ­
gerencję Narodów Zjednoczo­
nych i  k tó re  ponoszą tym  sa­
m ym  m ora lną i  po lityczną od­
powiedzialność za stosowane 
m etody prowadzenia wo jny.

Co się tyczy nas, to spoczy­
wa na nas podw ójny obowiązek, 
przede wszystkim  m usim y po­
in fo rm ow ać opin ię publiczną i 
zapoznać z prawdą każdego 
człowieka, aby każdy m ógł w y­
rob ić sobie sąd o tych nikczem ­
nych faktach, k tó re  podane zo­
stały do naszej wiadomości. Po­
stanow iliśm y opub likować zna j­
dujące się w  naszym posiada­
n iu  dokum enty. Jest rzeczą ko­
nieczną, aby zbrodnicze akty 
zostały w  całej pełn i oświetlone.

Chiński Ludow y K om ite t 
Obrony Pokoju, pragnąc rzucić 
na nie  św iatło, zaproponował 
powołanie M iędzynarodowej Ko-

m isji', k tó ra  mogłaby zebrać 
wszystkie fak ty . Kom petencja i 
ob iektyw izm  te j K om is ji po­
w inny  być bezsporne. W celu 
utworzenia tej K om is ji zw ra­
camy się do najwyższych przed­
staw ic ie li kó ł naukowych, p raw ­
niczych i  re lig ijnych . Jesteśmy 
przekonani, że międzynarodowa 
opin ia publiczna poprze w y s iłk i 
K om is ji.

Nasz drug i obowiązek polega 
na tym,, aby obronić wszystkie 
narody przed w ojną bakte rio ­
logiczną.

Stw ierdzam y, że ty lk o  Sta­
ny Zjednoczone — jedyne pań­
stwo spośród w ie lk ich  mo­
carstw  — nie ra ty fiko w a ły  m ię­
dzynarodowej konw encji z 17 
czerwca 1925 roku. zakazującej 
używania gazów duszących i 
środków bakteriologicznych. Żą­
damy, by wszystkie narody 
świata w y w a rły  nacisk na swe 
rządy w  tym  celu, aby wszyst­
k ie  bez w y ją tk u  państwa kon­
wencję tę podpisały, ra ty f ik o ­
w a ły  i  przestrzegały. Domaga­
m y się również podjęcia ener­
gicznych k roków  w  celu po­
ciągnięcia do odpowiedzialno­
ści sądowej jako zbrodniarzy 
wojennych, osób, w innych sto­
sowania na jn ikczem niejszej i  
na jpotw orn ie jsze j broni.

Jesteśmy przekonani, że w y ­
rażamy opin ię przytłaczającej 
większości ludzi, domagając się 
obrony n iew innych i  ukarania 
w innych. W  im ien iu  tych ludzi 
b ron im y najszczytniejszej spra­
w y — praw a wszystkich dzieci

do życia, poszanowania jednost­
k i.

Jeśli narody nie będą działa­
ły  niezwłocznie, aby położyć 
kres w o jn ie  bakterio logicznej, 
okrucieństwo i fu ria  sił niszczy­
cie lskich nie będzie m iała gra­
nic. W zywam y ludzkość do 
obrony.

Odezwę podpisali:
Przewodniczący Światowej 

Rady Pokoju — Fryderyk Jo- 
liot-Curie:

wiceprzewodniczący Świato­
w ej Rady Poko ju : Gabriel 
d‘ Arboussier, Aleksander Fa- 
diejew, Kuo Mo-żo, Eugenia 
Cotton, prof. Bernai, prof. Leo­
pold Infeld, Arthur Lundquist;

członkowie B iura Światowej 
Rady Poko ju : Jessie Street, 
Pierre Cot, Ilia  Erenburg, prof. 
Hromadka, Łombardi, Louis 
Saillant, Laurent Casanova, Mao 
Dun. Yves Farge, Aleksander 
Korniejczuk, Jan Mukarżovsky;

Sekretarz Generalny Św iato­
wej Rady Pokoju Jean L a ffit­
te;

Sekretarze Św iatow ej Rady 
Poko ju : Izabella Blume, Gilbert 
de Chambrun, Georgio Fenoal- 
tea, P. Gulajew, John Darr, Emi 
Siao, Montagu;

zaproszeni uczestnicy sesji: 
Wiilmann (przedstaw iciel N ie ­
m ieckiego K om ite tu  B o jow n i­
ków  o Pokój), Jacques Dennis 
(Św iatowa Federacja M łodzie­
ży Dem okratycznej), Li Gi-en 
(Korea), pani Kirsten Han- 
steen (Norwegia) oraz Gordon 
Shaffcr (Anglia).

W Moskwie ro/gioczyna się Międzynarodowa 
Konferencja Gospodarcza

Przybycie  dalszych delegacji do stolicy ZSRR
(f) M O SK W A  (PAP). W  przeddzień Międzynarodowej Kon­

ferencji Gospodarczej przybyły do Moskwy dalsze delegacje 
zagraniczne.

Depesza KC Vietnamskiej 
Partii Pracy do KC PZPR

Do K om ite tu  Centralnego 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej.
G łęboko wzruszeni Waszym 

telegram em  gra tu lacy jnym , 
przesłanym  nam z okazji rocz­
n icy  utworzenia naszej P a rtii 
prosim y Was o przyjęcie na­
szych najserdeczniejszych po­
dziękowań.

Komitet Centralny 
Ytetnaniskiej Partii Fracy

Drugi dzień losowania 
obligacji Pożyczki
(f) 2 bm. w  dalszym ciągu 

odbyw ało się losowanie ob liga­
c ji Narodowej Pożyczki Rozwo­
ju  S ił Polski. Losowanie odby­
ło się w  gmachu cen tra li PKO 
z udzia łem  liczn ie  p rzyby łe j pu­
bliczności. W ylosowano drugą 
część p re m ii po 1.000 zł, oraz 
przystąpiono do losowania p re­
m ii po 500 zł.

(Na s tr . S zamieszczamy w y ­
n ik i losowania p re m ii po 1.000

Dnia 1 kw ie tn ia  przybyła do 
M oskw y 17-osobowa delegacja 
Polski.

W tym  samym dniu przyby ł 
dó M oskw y sekretarz general­
ny Ś w iatow ej Federacji Zw iąz­
ków  Zawodowych — Louis 
Saillant.

W śród członków delegacji 
francusk ie j zna jdu je  się dy re k ­
to r  zakładów samochodowych 
„R enau lt“  — Edmond Renault, 
przemysłow iec Roger Champoux 
i znany działacz spółdzielczy 
Louis Bergamachy.

Z W łoch p rzyb y li: deputowa­
ny do parlam entu A nton io  Bes- 
senti, handlow iec M ario  A ch ille  
M alcovati, profesor un iw ersyte­
tu  w Rzymie Sergio Steve.

delegacja angielska ze znanym 
specjalistą do spraw w yżyw ie ­
nia lordem  J. B oyd -O rr na 
czele.

Wśród p rzyby łych  z Niemiec 
zachodnich zna jdu je  się m. in. 
dy re k to r zrzeszenia eksporto- 
we-im pórtow ego przemysłu spo­
żywczego we F rank fu rc ie  n /M e- 
nem E rw in  van Hatsebrouif, 
w łaścic ie l fa b ry k i odzieżowej— 
Paul U nte rste ller, w łaścicie l fa ­
b ry k i o le jów  m inera lno -tech- 
nicznych w  H am burgu Georg 
Heverman, współw łaścicie l i  
dy re k to r fa b ry k i w yrobów  me­
ta low ych w  Zagłębiu R uhry  — 
F r itz  Fa lkenro t.

Z N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tycznej przybyło  14 dele­
gatów, w  te j liczb ie  dy re k to r fa ­
b ry k i sztucznego jedw abiu , la u -

reat nagrody państwowej — 
W erner W ink le r i  in żyn ie r W. 
Schramp.

Ze Stanów Zjednoczonych 
p rzyb y ł prezydent towarzystw a 
eksportowo-im portowego m ate­
ria łów  e lektrotechnicznych i w y ­
robów chemicznych — O live r 
V ickery. /

P rzyb y li również przedstaw i­
ciele kó ł gospodarczych Indone­
z ji, Cejlonu, Burm y, Iranu , A u ­
s tr ii, Węgier, Egiptu, A rgen ty ­
ny, Danii, N orwegii, U rugw aju , 
Is land ii, B e lg ii, M eksyku, Iz ­
raela i  Kanady.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje:

Radzieckie organizacje han­
dlowe, przemysłowe, spółdziel­
cze i  związkowe oraz ins ty tuc je  
naukowo-ekonom iczne w ydele­
gowały swych przedstaw icie li 
na M iędzynarodowa Konferencję 
Gospodarczą,zł. w dniu l i i  kwietnia br.X : Przybyłe, również Stuosobowa

Moskiewska Konferencja 
Gospodarcza

D nia 3 kw ie tn ia  rozpoczyna się w M oskw ie M iędzyna­
rodowa Konferencja  Gospodarcza, k tó re j celem jest „zna­
lezienie możliwości polepszenia w arunków  życia ludzi po­
przez pokojoioą współpracę różnych k ra jów  i  różnych sy­
stemów, poprzez rozw ijan ie  łączności gospodarczej między 
wszystk im i k ra jam i“ . — Konferencja  w M oskw ie nie bę­
dzie rozważała zagadnień po litycznych: skoncentru je ona 
uwagę na problemach gospodarczych — na zagadnieniu, 
w ja k i '’sposób można rozszerzyć w ym ianę handlową 
m iędzy w szystk im i k ra jam i, a w szczególności zaś m iędzy 
Wschodem a Zachodem.

U podstaw idei konferencji leży przekonanie o m ożli­
wości pokojowego w spółistn ienia dwóch różnych syste­
mów gospodarczych i po litycznych. W opub likow anym  
dziś w yw iadzie  towarzysz S ta lin  raz jeszcze wskazał na 
ca łkow itą  możliwość pokojowego w spółistn ienia kap ita ­
lizm u i kom unizm u. W w arunkach takiego w spółistn ienia 
uczestnicy konfe renc ji szukać będą perspektyw  zacieśnie­
nia współpracy gospodarczej między dwoma systemami. 
Jest oczywiste, że poprzez konkre tne  wykazanie praktycz­
nych m ożliwości tak ie j współpracy, konferencja moskiew­
ska przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do złagodzenia obecnego 
napięcia międzynarodowego, do u trzym ania  i u trw a len ia  
pokoju.

O lb rzym ie  zainteresowanie, z ja k im  spotkała się kon­
ferencja moskiewska w  kołach przem ysłowych, handlo­
wych i zw iązkow ych wszystkich k ra jów , w ie lka  ilość zgło­
szeń na konferencję  — w brew  szykanom i pogróżkom 
am erykańskich kół rządzących — wszystko to świadczy, 
jak  słuszna była m yśl zwołania tak ie j konferencji. Po­
trzeba ta stała się tym  bardziej paląca w okresie, k iedy 
Stany Zjednoczone rea lizu jąc p o litykę  b loku a tlan tyck ie ­
go, p o lity kę  zbrojeń i b lokady gospodarczej, nie przebie­
ra jąc w  środkach na każdym  k ro ku  u tru d n ia ją , a w  w ie lu  
wypadkach wręcz un iem oż liw ia ją  swobodną wym ianę 
gospodarczą i  handlow ą m iędzy k ra ja m i dwóch różnych, 
systemów gospodarczych.

Stany Zjednoczone, wznosząc ba rie ry  gospodarcze 
i  w  p rak tyce  zakazując k ra jom  zachodnio-europejskim  
handlu ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okracji 
ludow ej —  m ia ły  nadzieję, że blokada gospodarcza p rzy ­
czyni się do osłabienia k ra jó w  obozu pokoju. Dziś jest 
dla w szystkich jasne, że, ja k  to przyznać m usia ł naw et 
znany reakcy jny  pub licysta  am erykański, W a lte r L ip p - 
mann, blokada ta przynosi w ięcej szkody k ra jom  Zachodu 
niż Wschodu. D zięk i szybkiem u rozw o jow i gospodarcze­
mu Zw iązku Radzieckiego i  k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
dzięki szerokiej i wszechstronnej pomocy K ra ju  Socja­
lizm u, dzięki b ra te rsk im  w ięzom i  rozw o jow i korzystne j 
w ym iany  m iędzy tym i k ra ja m i — blokada gospodarcza 
stosowana przez Stany Zjednoczone spaliła  na panewce. 
O bro ty handlowe każdego z tych  k ra jó w  nie ty lk o  nie 
spadły w  tym  okresie, ale n ieustannie  wzrastają.

B lokada gospodarcza odbiła  się natom iast bardzo po­
ważnie i bardzo boleśnie na gospodarce k ra jó w  k a p ita li­
stycznych. USA w yko rzys ta ły  blokadę gospodarczą do 
tego, by zalać sw ym i tow aram i ry n k i k ra jó w  zależnych, 
by zdusić ich przem ysł narodow y, by w yprzeć konku ren ­
tów —  przede w szystkim  zaś W. B ry ta n ię  — z ich „ t r a ­
d ycy jn ych “  rynków^. W  okresie 1946— 51 r. u jem ny b ilans 
p ła tn iczy k ra jó w  sate lick ich  wobec USA w yn iós ł 40 m i­
lia rdów ' dolarów'.

W  w arunkach ostrej w zajem nej konku renc ji, w  w a ru n ­
kach potęgującej się gorączki zbro jen iow ej — a co za ty m  
idz ie  b raku  surowców, w w arunkach rosnących de ficy­
tów’ p ła tn iczych (szczególnie w  stosunkach z b lok iem  dola­
row ym ) państwa kap ita lis tyczne znalazły się w  bardzo 
tru d n e j sytuacji. U ją ł to  obrazowo i  lap idarn ie  genera lny 
sekretarz K o m is ji P rzygotowawczej M iędzynarodow ej 
K o n fe re n c ji Gospodarczej, R obert Cham beiron na lamach 
tygodn ika  „N ow e Czasy“ : „Gospodarka w ie lu  k ra jów  —  
pisze Cham beiron — dusi się w  nazbyt wąskich ramach  
geograficznych. Do oddychania potrzebne jest powietrze. 
Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza może stać się 
oknem, które szeroko otw iera się dla dop ływ u powietrza

Potrzebują  tego dop ływ u  ja k  na jbardz ie j k ra je  zachod­
nie, k tó re  ponoszą poważne s tra ty  w sku tek ograniczenia 
w ym iany  handlow ej. Odcięcie przez Stany Zjednoczone 
kapita lis tycznego Zachodu od w ym iany  gospodarczej ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i  w szystk im i k ra ja m i obozu poko­
ju , pozbawiło państwa kap ita lis tyczne poważnych dostaw­
ców' surowca i odbiorców  w yrobów  przem ysłowych.

Oto jeden ty lk o  charakterystyczny p rzyk ład :
Przem ysł te ks ty ln y  A n g lii w alczy z o lb rzym im i tru d ­

nościam i — połow'a fa b ry k  bądź w strzym ała, bądź ogran i­
czyła produkcję. Ilość bezrobotnych zw iększyła się w  cią­
gu ostatnich 9 miesięcy dw ukro tn ie . Tymczasem — w  la ­
tach 1925 —  1929 eksport tka n in  baw ełn ianych z A n g lii 
do C h in  przewyższał w yw óz tego a rty k u łu  z W. B ry ta n ii 
w  1951 r. do w szystk ich  k ra jó w  n ie b ry ty jsk ich  razem 
w zię tych!

Jasne jest, że w  m iarę  rozw oju  gospodarki narodowej 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludow ej — znacznie zw ięk­
szyły się m ożliw ości w ym iany  handlow ej m iędzy Wscho­
dem a Zachodem. Rozszerzył się poważnie wachlarz tow a­
rów , k tó re  k ra je  te chcą zakupić i  mogą sprzedać. Z v ;ią - 
zek Radziecki, C hiny, europejskie k ra je  dem okracji ludo­
w ej, k tó rych  przem ysł i ro ln ic tw o  wzrasta ją w  szybkim  
tem pie i k tó rych  rynek  w ew nę trzny  — w  w y n ik u  stałego 
podwyższania stopy życiowej ludności jest coraz bardziej 
c h ło n n y ,—  zainteresowane są ja k  na jbardzie j w  m aksy­
m a lnym  rozszerzeniu w ym iany  handlow ej na w arunkach 
równości.

W  pe łnym  zrozum ien iu  korzyści, ja k ie  rozszerzenie w y ­
m iany handlow ej m ogłoby przynieść naszemu k ra jo w i 
i  przyczynić się do no rm a lizac ji stosunków św ia tow ych —  
bierze w  kon fe renc ji m oskiewskie j udzia ł delegacja polska. 
Polska w okresie pow ojennym  stała się jednym  z poważ­
niejszych kon trahen tów  w  m iędzynarodowych stosunkach 
handlow ych. Nasz węgiel, cement, p rodukty  rolnicze 
i  przem ysłowe są poszukiw anym i tow aram i na rynkach 
św iatowych. Równocześnie Polska zakupuje tow a ry  prze­
m ysłowe i  surowce potrzebne gospodarce narodowej. 
W  w yn iku  wszechstronnego i szybkiego rozw o ju  gospo­
darczego Polski Ludow ej w y ła n ia ją  się coraz szersze per­
spektyw y rozw ijan ia  w ym iany  handlow ej z ca łym  św ia­
tem.

Polska z w ie lk im  zainteresowaniem śledzić będzie prze­
bieg kon fe renc ji m oskiewskie j. Jak w szystkie inne narody, 
naród po lski w id z i w  tej kon fe renc ji jeszcze jeden kon­
k re tn y  dowód m ożliwości pokojowego w spółistn ien ia  
dwóch systemów gospodarczych, w id z i poważny w k ład  
w  dzieło u trw a len ia  pokoju.

Przemysł włókien sztucznych 
wykonał z nadwyżką plan kwartalny

Przemysł w łók ien sztucznych 
w ykona ł plan kw a rta ln y  z nad­
wyżką. Na czoło załóg w y b ili się 
w  m iędzyzakładowym  socja li­
stycznym  współzawodnictw ie 
w łókn iarze z Tomaszowskich 
Zakładów  W łókien Sztucznych. 
Z nadwyżką w ykona ły  plan 
kw a rta ln y  również załogi szcze­
cińskich, w rocław skich i  Choda­

kowskich zakładów w łók ien
sztucznych.

Plan I  kw a rta łu  w ykona ły  z 
nadwyżką również fa b ry k i m a­
szyn w łókienniczych. Na czoło 
w tej gałęzi przemysłu w y b iły  
się: Łódzkie Zakłady Maszyn 
W łókienniczych, Łódzka Fabry­
ka Ig ie ł D ziew iarskich o ra j 
Łódzka Fabryka Maszyn Jed» 
wabniczych,
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Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­

kacie ogłoszonym 2 bm. w  Phe- 
fcjanie dowództwo naczelne K o ­
reańskie j A rm ii Ludow ej po­
dało, że na froncie  nie zaszły 
żadne istotne zmiany.

2 bm. lo tn ic tw o  a rm ii ludo ­
w e j i a rty le r ia  przeciw lotnicza 
s trąc iły  pięć samolotów' myśliw­
skich n ieprzyjacie la , k tó re  b ra ­
ły  udzia ł w  nalotach na rejony 
położone poza frontem .

Strajk powszechny 
w Tunisie

(f) PAR YŻ (PAP). W edług do­
niesień prasy, sytuacja w  T u ­
nis ie jest nadal napięta. 1 
k w ie tn ia  w  całym k ra ju  odby! 
się powszechny s tra jk  na znak 
protestu przeciwko polityce 
ko lon iza torów  francuskich v? 
Tunisie.

Narody powinny narzucić zakaz broni 
masowej zagłady oraz stopniowe rozbrojenie

Rezolucja Biura Światowej Rady Pokoju

Nowa zbrodnia 
kolonizatorów 

w Maroku
(d) P A R Y Ż (PAP). W edług do­

niesień prasy, dn ia 30 marca, 
w  40 rocznicę podpisania u k ła ­
du o wprowadzeniu p ro tektora­
tu  w  M aroku, w  różnych m ia ­
stach tego k ra ju  odbyły się w ie- 
ce i  m anifestacje ludowe na 
znak protestu przeciw  cudzo­
ziemskiemu uciskow i ko lon ia l­
nemu. Demonstracja protesta­
cyjna odbyła się również w 
m iędzynarodowej strefie Tan- 
geru. Dziennik „L ib e ra tio n “  do­
nosi, że w  Tangerze po lic ja  
strzelała do demonstrantów. 
Zab ito  25 osób, w  te j liczbie 
jedną kobietę i jedno dziecko. 
L iczba rannych przewyższa 160 
osób. W Tangerze panuje fa k ­
tycznie stan oblężenia.

B iu ro  Św iatow ej Rady Poko 
ju  uchw a liło  na sesji w  Oslo 
ogólną rezolucję następującej 
treści:

B iu ro  Ś w iatow ej Rady Pokoju 
stwierdza, że do, dn ia dzisiejsze­
go zebrano 603.570 tysięcy pod­
pisów pod apelem o zawarcie 
Paktu P oko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstwam i. Do w y ­
n iku  tego, k tó ry  o 122 m iliony  
przewyższa liczbę podpisów ze­
branych pod apelem sztokholm ­
skim, należy dodać fak t. że o- 
p in ia  publiczna coraz energ icz­
nie j wypow iada się na rzecz 
pokojowego rozw iązyw ania spor 
nych problem ów w  drodze roz­
mów.

Sukcesy te Świadczą dobitn ie
0 wzroście w p ływ ó w  ruchu o- 
brońców pokoju na całym 
świecie i odzw ierciedla ją coraz 
silniejsze pragnienie narodów. 
Kam pania na rzecz zawarcia 
Paktu P oko ju pow inna przyb ie­
rać na sile. Wzmożenie te j kam ­
panii może udarem nić wyścig 
zbrojeń, k tó ry  wyczerpuje siły  
narodów, podważa ich ekono­
m ikę i  zagraża ich n iezaw i­
słości.

W  ciągu ostatnich miesięcy 
sytuacja uległa pogorszeniu. W 
A z ji została zastosowana broń 
bakteriologiczna. W brew  w o li 
w iększej części narodu nie­
m ieckiego i  japońskiego, re m ili-  
taryzacja  Japonii jest faktem

1 dokonanym, a rem ilita ryzac ja  
Niemiec zachodnich wkroczyła 
w  stadium  rea lizacji. Dążenie

i ludów' ko lon ia lnych do niepo- 
| dległości jes t okru tn ie  d ław io ­

ne. W  tych warunkach opraco- 
I wane w  W iedniu propozycje

Ś w iatow ej Rady Pokoju są ba r­
dziej niż k iedyko lw iek  bądź nic 
zbędną podstawa ustanowienia 
pokoju. Propozycje te p rzew i­
du ją  położenie kresu toczącym 
się obecnie w ojnom , de m ilita ry - 
zację i  zjednoczenie Niemiec, 
dem ilita ryzację  Japonii, p rzy ­
wrócenie tym  dw um  państwom 
niezawisłości zagwarantowanej 
przez tra k ta ty  pokojowe, wyco­
fan ie  w o jsk obcych z k ra jó w  
A z ji oraz B liskiego i  Ś rodko­
wego Wschodu.

Swą konsekwentną akcją si­
ły  pokoju sk łon iły  Organizację 
Narodów Zjednoczonych do roz­
patrzenia problem u rozbrojenia 
powszechnego. Debata w  tej 
sprawie trw a . K om isja  Rozbro­
jen iowa obraduje obecnie w 
Now ym  Jorku . A kc ja  narodów 
pow inna narzucić zakaz broni 
masowej zagłady oraz stopnio­
we. równoczesne i ściśle kon- 
tro lo tvane rozbrojenie. Narody, 
k tóre w  coraz w iększym  stop­
niu odczuwają następstwa po­
l i ty k i w o jny  i nędzy, uśw iado­
m iły  sobie również swą siłę.- 
Jeśli będą one dzia ła ły energ i­
cznie, to mTigą zm ienić bieg w y ­
darzeń, doprowadzając do za­
warcia P aktu  Pokoju, k tó ry  za­
pewni pokojowe współistn ienie 
różnych systemów po litycznych 
i społecznych.

Pragnąc doprowadzić do szer­
szego zjednoczenia m iłu jących 
pokój s ił wszystkich narodów, 
B iu ro  postanowiło zwołać w 
dn iu 21 czerwca sesję Ś w ia to ­
wej Rady Pokoju, na k tó re j za­
proponuje zwołanie w  roku bie­
żącym w ie lk iego kongresu w 
obronie pokoju.

| Zebra liśm y się tu — ośw iaa- 
j  czył L i  G i-en — aby napięt- 
! nować im peria lis tów  am erykań- 
I skich za użycie broni bak te rio - 
j logicznej. Jest to zbrodnia n a j- 
| bardzie j n ieludzka z tych wszy- 
I stkich zbrodni, na które  decy- 
| dow ali się dotychczas am ery- 
| kańscy in terw enci. M usi ona 
; wyw ołać gn iew  wszystkich na- 
| rodów świata. Jest to czyn n ik -  
| czemny i n ie ludzki n ie ty lk o  w 
| stosuriku do nas, nie ty lko  w  
i stosunku do tych, z k tó rych  u- 
czyn ili oni sw’ych wrogów, lecz 
i wobec tych, k tó rych  uważają 
oni za swoich ludzi. Epidemie 
nie znają granic i nie będą m ia ­
ły  zm iłow ania dla drugiego obo­
zu.

Następnie L i G i-en m ów ił o 
mężnej walce bohaterskiego na­
rodu koreańskiego i stw ierdził, 
że naród ten nie dał się zastra­
szyć bronią bakteriologiczną.

L i G i-en zażądał w  im ien iu  
narodu koreańskiego uznania 
w inow a jców  w o jny bakte rio lo ­
gicznej za zbrodniarzy.

Naród koreański — pow ie-

j dział na zakończenie L I G i-en
j — polecił nam prosić Św iatową 
; Radę Pokoju, aby wezwała 
i wszystkie m iłu jące pokój naro- 
| dy św iata do okiełznania ągre- 
! sorów am erykańskich. Żądamy 
| natychmiastowego położenia 
| kresu w o jn ie  bakterio log icznej 
| w Kore i.

W apelu do ONZ, uchwalo- 
j nym  na I I  Ś w ia tow ym  Kongre- 
\ sie Obrońców Pokoju w  W ar- 
. szawie, domagano się bezwzględ- 
; nego zakazu wszystkich rodza- 
I jów broni atomowej, bakte rio - 
| logicznej i chemicznej, substan- 
i c ji tru jących  j rad ioaktyw nych 
| oraz wszystkich innych  środ- 
: ków masowej zagłady ludzi 1 
| uznania za zbrodniarza w o jen­

nego rządu, k tó ry  by p ierwszy 
1 ¡eh użył. Dzisiaj w idz im y, że a- 
| gresorzy amerykańscy występu- 
j ją  przed całym  światem  jako 
i zbrodniarze w ojenni. Naród ko- 
j reański jest przekonany, że 
| Św iatowa Rada Pokoju podej- 
j mie wszystkie niezbędne krok i, 
j  aby uchronić ludzkość przed 
' groźbą w o jny  bakterio logicznej.

Konferencja prasowa w Oslo

Społeczeństwo wr Chile 
domatja się zezwolenia 

na powrót do kraju 
Fałdo \enidy

(f) NO W Y JO R K (PAP). Jak 
'donoszą, społeczeństwo c h i l i j ­
skie domaga się by rząd zezwo­
l i ł  na pow ró t do k ra ju  w y b it ­
nego poety i  działacza społecz­
nego Pablo Nerudy.

G rupa w yb itnych  działaczy 
po litycznych i  k u ltu ra ln ych  
podpisała oświadczenie, w  k tó ­
ry m  domaga się, by rząd ch i­
l i js k i  zezw olił na swobodny 
pow ró t do ojczyzny Pablo Ne­
rudy . Oświadczenie podpisali 
kandydaci na prezydenta C h i­
le  — Salvador A lende i Car- 
los Ibanez del Campo, pisarka 
G abriela M is tra l i  inn i.

Naród koreański żąda uznania winowajców  
w ojny bakteriologicznej za zbrodniarzy

OSLO (PAP). — Na posiedzą- \ G i-en, przedstaw icie l Koreań- 
i n iu  B iu ra  Św iatow ej Rady Po j skiego K om ite tu  O brony Poko- 
ko ju  29 marca przem aw iał L i I Ju.

(f) OSLO (PAP). — Po za­
kończeniu obrad B iu ra  Św iato­
w ej Rady Pokoju odbyła się 
konferencja prasowa, na k tó rą  
p rz y b y li liczn i dziennikarze 
norwescy i  zagraniczni.

Konferencję  zagaił Yves F a r­
ge, k tó ry  złoży! norweskim  o- 
brońcom  poko ju  i w ładzom 
m ie jsk im  Oslo podziękowania 
za um ożliw ien ie  pomyślnego 
przeprowadzenia obrad B iu ra  
w  sto licy N o rw eg ii i  odczytał 
sprawozdanie z prac sesji i  z 
w yn ikó w  obrad.

Przedstaw icie! Koreańskiego 
K om ite tu  Obrońców P oko ju — 
L I G i-en i przewodniczący 
Chińskiego K om ite tu  O brony 
Pokoju K uo M o-żo z łoży li o- 
świadczenia w  sprawie prow a-

dzenia przez agresorów am ery­
kańskich w o jny bakterio log icz­
nej w  K ore i i  w  Chinach.

K uo M o-żo odczytał tekst 
depeszy przesłanej z M ukdenu 
przez K om isję  M iędzynarodo­
wego Stowarzyszenia P raw n i­
ków  -  Dem okratów, k tó ra  zba­
dała okoliczności stosowania 
przez A m erykanów  bron i bak­
terio logicznej w  Chinach pó ł­
nocno-wschodnich. P rzedstaw i­
cielom prasy rozdano kopie do­
kum entów  i  zdjęcia fo togra­
ficzne stanowiące dowody zbro­
dn i dokonywanych przez agre­
sorów am erykańskich. Następ­
nie w yśw ie tlono f i lm  doku­
m enta lny o stosowaniu przez 
A m erykanów  b ron i bak te rio lo ­
gicznej w  Chinach.

¡Naród ko re a ń sk i zw a lcza  s k u tk i a m e ry k a ń s k ie ] b ro n i
b a k te rio lo g ic z n e ]

Uchwala sekretariatu 
KP Niemiec

(i) B E R L IN  (PAP). Jak dono­
si agencja AD N  sekre taria t K o ­
m unistycznej P a rtii Niemiec 
pow zią ł uchwałę w  spraw ie 
przeprowadzenia szeregu akc ji 
m ających na celu ustalenie 
jedności działania p a rtii rob o t­
niczych zgodnie z pismem KC 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 
N iem iec (SEDł wystosowanym  
do k ie row n ic tw a  p a r ti i socja l­
dem okratycznej.

(t) P E K IN  (PAP). — Prasa
| koreańska zamieszcza kom un i­
ka t państwowego kom ite tu  

j nadz-wyczajnego do zwalczania 
chorób epidemicznych. K om u n i- 

jk a t ten, datowany z 31 marca, 
i stwierdza, że pracow nicy od- 
! dzia łów  przeciwepidemicznych, 
popieran i przez całą ludność, 

i osiągnęli w ie lk ie  sukcesy w  
‘ walce przeciwko skutkom  nie- 
i p rzy jac ie lsk ie j b ron i bakterio - 
j logicznej.

W  okresie od 28 stycznia do
25 marca br. in te rw enc i ame­
rykańscy dokonali zrzutu owa- 

j dów i  drobnych zw ierząt zara- 
I żonych bakte riam i chorobo- 
: tw órczym i w  przeszło 400 punk- 
I fach K ore i północnej. Cały na- 
| ród koreański w zią ł udzia ł w 
walce z bakterio logiczną bronią 

! n ieprzyjaciela . Zniszczono w ięk- 
i szość insektów zrzuconych przez 
: Am erykanów.

W Phenjanie pracow nicy od­
dzia łów  przeciwepidem icznych 
dokonali szczepień ochronnych 
całej ludności m ie jsk ie j oraz 
przeszło 120 tysięcy m ieszkań­
ców okolicznych wsi.

Naród koreański — stwierdza 
kom un ika t — zdecydowany jest 
udarem nić zbrodnicze p lany a- 
gresorów am erykańskich.

Spraw ozdanie kom isji 
badającej stosoxvame 

broni bakteriologicznej
P E K IN  (PAP). — W depeszy

z fron tu  koreańskiego agen- 
ic ja  Nowych Chin podaje o- 
I świadczenie L i De-ciuan, prze- 
! wodniczącej kom is ji do bada­
nia sprawy zbrodniczej w o jny 

1 bakterio log icznej, prowadzonej 
| przez Am erykanów . Po p rzyb y ­
ciu do K ore i członkow ie kom i­
s ji ' podz ie lili się na grupy i 
przeprow adzili dochodzenia za-

I rów no na froncie  ja k  1 na za­
pleczu.

W toku tych dochodzeń — 
stw ierdza kom isja — uzyska­
liśm y liczne dowody, świadczą­
ce o stosowaniu b ron i bak te rio ­
logicznej przez Am erykanów , 
w ysłucha liśm y zeznań p ra ­
cow ników  oddziałów przeciw ­
epidemicznych oraz odw iedzi­
liśm y m ieszkańców cyw ilnych  
i  żołn ierzy w  okolicach, gdzie 
agresorzy amerykańscy rozsie­
w a li bakterie . Na podstawie 
tych dowodów s tw ie rdz iliśm y 
z całą dokładnością, że agreso- 

| rzy amerykańscy — pomimo 
| swych bezczelnych prób uchy- 
j lenia się od odpowiedzialności 
| — prowadzą nieludzką wojnę 
bakterio log iczną w  Kore i, 

i Z rzu ty  owadów i różnych 
przedm iotów zarażonych bakte- 

| r ia m i m ia ły  m iejsce w  27 po­
w iatach. Zrzucano zarażone 

! m uchy, pchły, m oskity, szczu­

ry, zakażone p roduk ty  żywno­
ściowe, papierosy, u lo tk i itd . 
Agresorzy amerykańscy używ a­
l i  też n ie jednokro tn ie  na fro n ­
cie bomb bakterio log icznych i 
chemicznych.

Dzisiaj — podkreśla ośw iad­
czenie kom is ji — agresorzy a- 
m erykańscy zrzucają bomby 
bakterio logiczne na Koreę i 
Chiny. J u tro  mogą przystąpić 
do ich zrzucania rów nież na 
m iłu jące pokój k ra je  w  innych 
częściach świata. Im peria lizm  
am erykański jest w rogiem  nie 
ty lk o  narodów chińskiego i 
koreańskiego, lecz rów nież w ro ­
giem całej ludzkości. A pe lu je ­
m y gorąco do wszystkich uczci­
wych ludzi na świecie, ażeby 
pod ję li stanowcze k ro k i dla o- 
b rony ludzkości, po tęp ili zbrod­
nie agresorów am erykańskich i 
dążyli do położenia kresu w o j­
nie bakterio logicznej.

Z w jżka  cen w Indiach
(f) M O S K W A  (PAP). Jak do- I 

hosi dziennik „F ree Press Jou r- i 
n a l“  m in is te r aprow izacji stanu ! 
Bom baj podał do wiadomości, . 
że ceny a rtyku łó w  spożywczych j 
w ydaw anych na k a r tk i wzrosną 
O 50 procent.

Również prem ier sfanu Delhi 
ośw iadczył, że w  najb liższym  \ 
czasie wzrosną ceny a rty k u ­
łó w  spożywczych o 50 procent, j

Przyjaźń nowych Niemiec z Polską Ludową 
jest i pozostanie trwała i nierozerwalna

lirowysła akademia w Berlinie z okazji rozpoczęcia Miesiąca Przt jaźni ¡Niemiecko-Polskiej
(d) B E R L IN  (P A P ). U ro c z y s ty m i a ka d e m ia m i i ze b ra n ia m i 

ludnośc i p ra c u ją c e j i m ło d z ie ży  rozpoczę ty  zosta ł w  d n iu  
1 bm . w  m iastach , w s iach  i os ied lach N ie m ie c k ie j R e p u b lik i
D e m o kra tyczn e j tegoroczny M ies iąc P rz y ja ź n i 
P o ls k ie j.

N ie m ie cko -

Nawinsem  m an ią c

Sprana komandora 
\oun<ra',

Edgar P. Young 16 ia t służył 
w m arynarce b ry ty js k ie j i do­
służył się stopnia komandora. 
W  roku 1931 przeszedł w  stan 

,spoczynku. ,
Kom andor Young b y ł labou- 

rzystą, jednakże w  roku 1938 
został usunięty z p a rtii labou- 
rzystow skie j za to, że by ł zwo­
lenn ik iem  p o lity k i fron tu  lin io ­
wego.

Obecnie kom andor Young jest 
znanym  działaczem postępowym, 
działa w  Tow arzystw ie P rzy ­
ja ź n i ze Zw iązkiem  Radzieckim^ 
Tow arzystw ie P rzy jaźn i B ry ty j-  
sko-R um uńskie j itp . Young 
n ie jednokro tn ie , zarówno na te­
ren ie  W. B ry ta n ii, ja k  w  czasie 
w yjazdów  zagranicę, dawał w y ­
raz swym  dem okratycznym  
przekonaniom , k ry ty k o w a ł agre­
syw ny pakt a tla n tyck i i  przygo­
towania wojenne w  W. B ry ta n ii 
i  innych k ra jach  atlan tyck ich .

S ku tk i nie da ły  na siebie d łu ­
go czekać. Bo oto niedawno 
rzecznik a d m ira lic ji b ry ty js k ie j 
podał do wiadom ości członków 
Izby G m in, że... pozbawiono k o ­
m andora Younga prawa używ a­
n ia  ty tu łu  „kom andora m a ry ­
n a rk i k ró lew sk ie j w  rezerw ie“ , 
ponieważ „nega tyw nie  ustosun­
kow a ł się do paktu  północno­
a tlantyckiego".

Odpowiadając na interpelację, 
pierwszy lo rd  a d m ira lic ji b ry ­
ty js k ie j w  Izbie Gm in. Thomas, 
ośw iadczył, że w  zw iązku z dzia­
ła lnością Younga, b ry ty jsk ie  
m in is terstw o spraw zagranicz­
nych m ia ło w iele kłopotów, 
o trzym ując „ska rg i od pewnych 
ambasad“ . Jak stw ie rdz iła  p ra ­
sa b ry ty jska , ow ym i „pew nym i 
ambasadami“ , była  po prostu 
ambasada USA.

Deputowany Callaghan, k r y ­
tyk u ją c  posunięcie ad m ira lic ji, 
ośw iadczył pod je j adresem, żc 
sv związku ze sprawą Younga 
„skom prom itow a ła  dem okrację".

M usim y stw ierdzić, że poseł 
Callaghan nieco przesadził. 
Czyżby po „sukcesach“  te j de­
m o k ra c ji angie lskie j — na p rzy ­
k ła d  w  Egipcie czy na M a la ­
jach, mogło ją  jeszcze coś skom ­
prom itować?, - '■ JtĄ

W  w ie lką  m anifestację na 
cześć p rzy jaźn i pomiędzy naro­
dami n iem ieckim  i polskim  
przekształciła się uroczysta aka­
demia, jaka odbyła się w gma­
chu Opery w B erlin ie , udekoro­
wanej em blem atam i narodow y­
m i ZSRR, Polski i NRD oraz 
po rtre tam i Generalissimusa Sta­
lina, prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  i W ilhe lm a Piecka. W 
akadem ii w zię li udzia ł członko­
w ie rządu N iem ieckie j R epubli­
k i Dem okratycznej z w icepre­
m ieram i —  O tto Nuschke i  d r 
Bolzem na czele, reprezentanci 
m agistratu w ie lk iego Berlina , 
przedstaw iciele p a rtii 
nych, organ izacji

stw ie m in is tra  spraw zagranicz­
nych NRD — Dertingera, — 
szefom m is ji dyplom atycznych 
ZSRR i Polski,

Akadem ię zagaił sekretarz ge­
nera lny Niem ieckiego T ow arzy­
stwa K rzew ienia Pokojowych i 
Dobrosąsiedzkich stosunków z 
Polską —  Włoch.

Referat na tem at znaczenia 
p rzy jaźn i niem iecko -  po lskie j 
w yg łos ił m in is te r handlu zagra­
nicznego i w ew nętrzno-n iem ie- 
ckiego NRD, Georg Handke. 
Wskazał on na w ie lk ie  przem ia­
ny historyczne w  stosunkach po. 

j między narodam i n iem ieckim  i 
po-,tvcz- | polskim , ja k ie  dokonały się w 

masowych. i w yn iku  2wycięstwa A rm ii Ra-
Zw iązku W olnej M łodzieży N ie- , dzieck ie i nad faszyzmem h itle -  
m ieckie, (FD, ). św iata gospo- row sk im . 
darczego i  ku ltu ra lnego  ja k. . i W skazując na doniosłą role.

— “ 3TSSSÄS:1 “ ■>cznych jacie lskich stosunków pomiędzy
oraz Radzieckiej K o m is ji K on - . N iem iecką Republiką Dem okra- 
tro li. Zebrana publiczność zgo- : tyczną i Polską prezydenci Bo- 
towaia d ługo trw a łą  i gorącą j iesław B ie ru t i W ilhe lm  Pieck, 
owację p rzyby łym  w tow arzy- i m in is te r Handke oświadczył:

— Już dziś chcie libyśm y w  
im ien iu  narodu niemieckiego 
zapewnić Prezydenta B ieruta z 
okazji 60 rocznicy Jego urodzin, 
że przyjaźń nowych Niem iec z 
Polską Ludową jest i pozosta­
nie trw a ła  i nierozerwalna,

Potępia jąc w  ostrych słowach 
antypolską rew izjon istyczną na­
gonkę im peria lis tów  zachodnio- 
-niem ieckich, m in is te r Handke 
wskazał w  ja k  poważnym  stop- 

j n iu  granica pokoju na Odrze i 
; Nysie godzi w  im peria lis tycz- 
| nych podżegaczy wojennych.
| Każdy rozum ny człow iek zdaje 
i sobie sprawę — pow iedział m i- 
, n ister Handke, że wszelka pro - 
j paganda rew iz jon izm u jest pro- 
' pagandą w o jny, a zatem kto 
| występuje przeciwko granicy 
| pokoju na Odrze i  Nysie, ten 

dąży do w o jny.
Następnie przem aw iał prze­

wodniczący delegacji po lskie j 
prof. Żó łk iew ski.

Naród po lski — oświadczył 
prof. Ż ó łk iew sk i — w ita  z ra ­
dością notę ZSRR w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
mi.

Posiada ona doniosłe znacze­
nie dla u trw a len ia  poko ju  w  
Europie. Społeczeństwo po lsk ie

gorąco popiera radziecką pro­
pozycją zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego z zjednoczonymi, n ie­
zaw isłym i, dem okra tycznym i i 
m iłu ją cym i pokój Niemcami.

Społeczeństwo polskie zdaje 
sobie sprawę ja k  w ie lką  groźbę 
diu pokoju światowego, dla po­
kojowego bytu  narodu polskie­
go stanowi rem ilita ryzac ja  N ie ­
miec zachodnich. Naród polski 
w ie również, że naród niem iec­
k i w  swej o lb rzym ie j w iększo­
ści nie chce rem ilita ryza c ji, ani 
też trzecie j w o jn y  św iatowej 
Naród po lski w ierzy że demo­
kratyczne s iły  narodu niem iec­
kiego zniweczą zakusy im peria ­
lizm u amerykańsko -  angie l­
skiego i ga rstk i jego sługusów 
w  Niemczech zachodnich.

Jesteśmy przekonani, że te 
stosunki, k tó re  u trw a liły  się 
między Polską Ludową a N ie­
m iecką R epubliką Dem okratycz­
ną są wzorem dla przyszłych 
stosunków naszego k ra ju  ze 
zjednoczonym i N iem cam i — o- 
św iadczył w  zakończeniu prof. 
Ż ó łk iew sk i — wśród en tuz ja­
stycznych oklasków zebranych 
D ługo b rzm ia ły  o k rzyk i: „S ta ­
lin  — B ie ru t — P ieck“ , „F re u n ­
dschaft —- P rzyjaźń — Frieden 
— P okó j",

Nona zniżka cen w ZSRR przejawem wyższości 
ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym

(f) M O S K W A  (P A P ). W iadom ośc i n a p ły w a ją c e  ze w szys t­
k ic h  re p u b lik  Z w ią z k u  R adzieckiego poda ją , że w  p ie rw s z y m  
d n iu  po no w e j, p ią te j w  okres ie  p o w o je n n y m  zniżce cen, pa ­
n o w a ł w  sk lepach  o ż y w io n y  ru c h .

W szystkie sklepy zaopatrzonej w e j p o lity k i państwa radziec-
zostały w  dodatkowe ilości j kiego walczącego konsekw ent- 
wszelkiego rodzaju a r ty k u łó w .! nie o pokój na całym świecie, 

W  fab rykach  radzieckich od- j o rozszerzenie i  u trw a len ie  
byw ają  się liczne wiece i m a- | współpracy m iędzy narodami, 
sów ki poświęcone uchwale rzą- j Narody całego św iata przeko- 
du i p a rtii w  spraw ie zniżki cen. j nu ją  się, że Związek Radziecki, 

Prasa radziecka kom entu je  | prowadząc konsekwentn ie p o łi- 
szeroko w  a rtyku łach  wstęp- : tykę  zapobieżenia w o jn ie  i  u - 
nych uchwałę Rady M in is tró w  j trw a len ia  pokoju, rea lizu je  za- 
ZSRR i K om ite tu  Centralnego | k ro jone na gigantyczną skalę
W KP(b) o nowej zniżce cen pań- 

' stwowych na a rty k u ły  żywno- 
; ściowe w  handlu detalicznym.

Uchwała ta —  stwierdza 
! dziennik „P raw da “  — to dob it- 
; ny w yraz codziennej trosk i pa r- 
; t i i  kom unistycznej i  rządu ra - 
\ dzieckiego o wszechstronny 
: wzrost dobrobytu narodu ra ­

dzieckiego. Naród radziecki, 
; masy pracująca k ra jó w  demo- 
! k ra c ji ludow ej i cała postępo- 
| wa ludzkość — piaze dzien- 
| n ik  — widzą w  nowej zniżce 
! cen ąę ZSRR przejaw pokojo-

odpowiedź na pytania , k tó re  
n u rtu ją  m ilio n y  ludz i na całym 
świecie. Odpowiedź towarzysza 
S talina wzmacnia w iarę  wszyst­
k ich  ludz i dobrej w o li w  m oż li­
wość obrony spraw y poko ju  i  
bezpieczeństwa narodów".

D z ienn ik i podkreśla ją w  spe­
c ja lnych  a rtyku łach , że nowa 
zniżka cen, n ieustanny wzrost

sze dziennik — rząd stale pod­
wyższa ceny, a po lic ja  zmusza 
robo tn ików  do opuszczania fa ­
b ryk  i strzela do chłopów, k tó ­
rzy  chcą upraw iać ziemię leżącą 
odłogiem D zienn ik podkreśla 
dale j, iż  nowa zniżka cen w 
Zw iązku Radzieckim  została 
przeprowadzona w  c h w ili gdy 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych po-

dobrobytu narodu radzieckiego ; głębia się coraz bardzie j kryzys
świadczą o ogrom nej wyższości 
radzieckiego us tro ju  soc ja li­
stycznego nad ustro jem  kap ita ­
listycznym .

Głosy prasy zagranicznej
(f) LO N D Y N  (PAP). Dziennik 

„D a ily  W orker“ , podając w ia ­
domość o zniżce cen w  ZSRR, 
podkreśla, że podczas gdy w  
Zw iązku Radzieckim  przepro­
wadza się obniżkę cen, w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych ceny n ie ­
ustannie wzrastają.

R ZY M  (PAP). D zienn ik „U n i­
ta " om awia w  a rtyku le  wstęp­
nym  obniżkę cen w  ZSRR, prze- 

s c iw staw ia jąc je j wzrost d ro -

pokojowe budownictw o, rozsze­
rza i  wzmacnia współpracę han­
dlową ze w szystk im i k ra jam i, 
na zasadach wzajem nych ko ­
rzyści.

„O pub likow ana dzisiaj odpo­
wiedź towarzysza S talina na 
pytan ia  g rupy dziennikarzy a- 
m erykańskich —  podkreśla 
„P raw da “  — wyraża z nową si­
łą podstawowe zasady p o lity k i 
zagranicznej Zw iązku Radziec­
kiego — p o lity k i pokoju i  w spół- żyzny, bezrobocia 1 wyzysku ro- 
pracy m iędzy narodam i. Ten h i - : bo tn ików  w  k ra jach  kapitali- 
Storyczny dokum ent zaw iera i stycznych. W? Włoszech —  p l-

ekonomiczny, w yw o łany w yści­
giem zbrojeń. Decyzja rządu 
radzieckiego — kończy „U n ita “ 
— potw ierdza wyższość systemu 
socjalistycznego nad systemem 
kap ita lis tycznym  i  wyższość go­
spodarki pokojow e j nad gospo­
darką wojenną.

B U K A R E S ZT  (PAP). — Ra­
dio bukareszteńskie, om awiając 
nową zniżkę cen w ZSRR, 
stwierdza, że naród rumuński z 
głębokim zadowoleniem przyjął 
tę wiadomość, albowiem w su­
kcesach ludzi radzieckich widzi 
swą świetlaną przyszłość, krzep, 
nącą potęgę obozu socjalizmu 1 
coraz bardziej wzmacniającą się 
jedność niezwyciężonego frontu 
pokoju m  ca łym  świeci*

Listy do towarzysza Bieruta
z meldunkami o zobowiązaniach 

i pozdrowieniami z okazji 60-lecia Jego urodzin
Podajemy ko le jny  wykaz lis tów  z zobow ią­

zaniam i i życzeniam i nadesłanym i do P rezy­
denta RP Bolesława B ie ru tą  z okaz ji 60 rocz­
n icy Jego urodzin.

L is ty  nadesłali: gromada Cząstki, gromada 
Czachorowo, gromada Czarnocinek, gromada Bo- 
żewo Nowe, G m inna Spółdzielnia „SCh“  w  Bo­
brow icach, gromada Zajączkowo, gromada Za- 
krzewko. gromada Załuszyn, gromada Złocho- 
wice, gromada Zawierz, POM  N r 113 w  Z ło te j 
P inczowskiej, gromada Sulkowo Rzeczne, PGR 
iv  Sokołowie, gromada Tągowie, gromada Trze- 
b ia łkowo, gromada Tąbkowice, gromada Chle- 
wo, Spółdzielnia P rodukcyjna im. Gen. K aro la  
Świerczewskiego w  Starow icach Dolnych, g ro­
mada Sławkowo. gromada Szafranki, POM N r 7 
w  Cedrach W ie ik ich, gromada Przebieczany, 
gromada Zabłocie, gromada Sułów, gromada 
Lednica Górna, gromada Zagórze, gromada Bo­
dzanów, gromada Białyszewo, gromada Chamsk. 
gromada Ciemno, gromada Chmielow ice. gro 
mada Chrząszczyca, gromada Chrzowice, grom a­
da Jonne, gromada Grzegoszów, Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy „Ju trzenka“  w  B ie likow ie , grom a­
da Żabik i, gromada Żuk i, gromada Żółtowo, 
gromada Żó łk iew , gromada Mochowo Nowe, 
gromada Myślachowice, gromada Trzebionka, 
gromada G órk i, gromada Łukow ice, gromada 
Golice, Rolniczy Zespół Spółdzielczy w  Godzia­
nowie, gromada Bożewo Stare, gromada Budy 
Nowe, Gm inna Spółdzielnia „S C h“ w  L ip inkach, 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy „K aszub ianka“ 
w  Niezsbyszewie, gromada Nowa Biała, g ro­
mada Nowa Wieś, gromada N iw y. gromada L i ­
sewo Duże, Gminna Spółdzielnia „SCh“  w  W a­
dowicach Górnych, Rolniczy Zespół Spółdziel­
czy „U rsus“  w  Siecieminie, gromada Panków, 
Rolnicza Spółdzielnia W ytwórcza w  Sośnicy., 
gromada K ruczyn, gromada K liczew o Duże, 
gromada L is ice -F o lw a rk , gromada Lisice-Nowa, 
gromada Jełem in, gromada Brw ice. gromada 
Stoki, POM N r 1 w  Lubyczy K ró lew sk ie j, g ro­
mada Szastały, gromada L ikuzy , Gminna Spół­
dzieln ia „SCh“  w  Swierczynie, gromada Ro- 
g iły , gromada Rekowa, gromada Szczedruchy, 
gromada Skardub Nowy, gromada Siedliska, 
GRN w  Malczycach, gromada Chomiąza, POM

N r 19 w  Środzie Śląskiej, G m inna Spółdzielnia 
„SCh“  w  Środzie Ś ląskie j, Rolnicźy Zespół 
Spółdzielczy w  W ilczkow ie, gromada Rusko, 
gromada Proszków, gromada Zakrzów , groma­
da Rochów, gromada Bogdaszowice, gromada Żar, 
spółdz. p rodukcy jna  w  D zikow e j, Zespół PGR w  
Steblow ie, POM  N r 161 w  Przasnyszu, gromada 
Piaseczno, gromada Połczno, gromada G ra- 
bostków. gromada Wola Kruszyńska, gromada 
Strzyżewice, gromada B u jn y  Szlacheckie, gro­
mada Podwody Wieś, gromada Grębocin, gro­
mada Szotnułka Wieś, gromada Roźniałowice, 
gromada Paw łowa, gromada Ostoja, Gminna 
Spółdzielnia „SCh“ w Czarni, P ow ia tow y Za­
k ład M leczarski w  Ostrołęce, gromada Obręb, 
Spółdzielnia P rodukcyjna im  „22 L ipca “  w  Sta­
nisławow ie, gromada Sycyna, gromada Piasecz­
n ik , gromada W iiczogóra, gromada W iatrowo, 
gromada W inów , gromada Z im n ik . gromada 
Zębowo, gromada P łon iaw y Nowe, Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy w Porosłach, Spółdzielnia 
P rodukcyjna im. „1 M a ja “  w Palczynie. gro­
mada Rzażew, gromada Fodawca, gromada 
Czuchleby, gromada K o lon ia  Szpaki, gromada 
Puczyce. gromada Chłopków, gromada Szpaki 
Stare, gromada Szpaki- Nowe, Ochotnicza Straż 
Pożarna w Radzyminie, gromada Falołycze, 
gromada P laterów , gromada Iiruszn ió w . groma­
da Zdanów, gromada' Czebewlsi, gromada Czu- 
ry ły , gromada Oczki, gromada Bzów. gromada 
Radzików, gromada P lu ty , gromada Trębice 
Stare, gromada Trębice Dolne, gromada K a li­
ski, gromada Uziębły, gromada Czarnoły, gro­
mada K ry n k i, gromada Pliszki, gromada Łozów, 
gromada Cierpigosz, * gromada Tarcze, gromada 
Tchószew, gromada Nasiłów, gromada P ió ry  
W ielkie, gromada Wesołka, gromada Kośny, 
gromada Radomyśl, gromada Czuchów, groma­
da Stok Lacki, gromada Zeliszew Duży, groma­
da Lipno, Zespół PGR w  Różycach, gromada 
Skw ierczyn Lacki, gromada Kosociec, gromada 
K rzyw ó lka , LZS w  Starosiedlu, Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy im . Tadeusza Kościuszki w  G rab- 
nie. gromada Ciszewko, POM N r 203 w  Cho­
dzieży, gromada Ciepielewo, Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy „Po-kój“  w  Koniuszy, Gm inna Spół­
dzielnia „SCh“  w  Koczale, gromada K ró lik  Pol­
ski, POM  N r 104 w  K argow ej

Żądamy surowej kary dla katów narodu 
greckiego i ich amerykańskich mocodawców

Masowe zebrania proleslaeyjne w całej Polsce
(i) 1 i Z bm. odbywały się w dalszym ciągu w  miastach 

i wsiach całej Polski masowe zebrania, na których społe­
czeństwo oddawało hołd pamięci Nikosa Belojannisa i jego 
trzech towarzyszy, poległych w bohaterskiej walce o wolność 
Grecji i pokój na świecie.

G órnicy kopa ln i „B ie ru t“  ze­
b ran i na masówce u ch w a lili jed -

Delegacja polska 
na Międzynarodową 

Konferencję 
w obronie dziecka

(f) W dn iu  2 kw ie tn ia  br. w
Zarządzie G łów nym  L ig i K o ­
b ie t odbyło się posiedzenie K ra . 
jowego K om ite tu  P rzygotow aw ­
czego do M iędzynarodowej K on . 
fe renc ji w obronie dziecka. Na 
posiedzeniu om ówiono program  
i zadania K on fe renc ji oraz 
przygotowania ja k ie  czynione są 
w  k ra ju .

Na zakończenie obrad doko­
nano w yboru  delegacji, która 
reprezentować będzie Polskę na 
obradach w  W iedniu.

W  skład delegacji wchodzą: 
prof. d r Jan Bogdanowicz — 
prezes Polskiego Towarzystwa 
Pediatrycznego, Franciszek B ie­
leck i — przedstaw icie l M in. 
O światy, W ładysława G aw łow ­
ska — chłopka, matka 9 dzieci. 
M arta  F ia łkowska, sekretarz 
Zw. Zaw. W łókn iarzy, Ewa Szel. 
burg .  Zarem bina — lite ra tka , 
d r Jerzy H agm ajer — sekretarz 
ZG „C aritas“ , Eugenia Pragiero- 
wa — w icem in is ter Pracy i 
O pieki Społecznej, A lic ja  M u- 
siałowa — przewodnicząca Za­
rządu Głównego L ig i Kobiet, dr 
Irena Sztachelska — lekarz pe­
d iatra, d r Tadeusz Tomaszew­
ski — psycholog, dy re k to r Oś­
rodka Psychologicznego oraz Zo. 
fia  Nałkowska — lite ra tka .

nom yślnie rezolucję, w k tó re j
czytamy m. In.:

„Potęp iam y ohydne m order­
stwo, dokonane przez zw yrod­
n ia łych sługusów im peria lizm u 
na w ie lk im  synu narodu gre­
ckiego N ikosie Belo jann is ie  i 
jego trzech towarzyszach. 
W strząśnięci do głębi tą zbrod­
nią wyrażam y bra terskie  w spół­
czucie i solidarność z walką pa­
tr io tó w  greckich o wolność i 
niepodległość ojczyzny“ .

„Haniebne zbrodnie na jm itów  
am erykańskich i podżegaczy 
wojennych, dokonane na bo jow ­
nikach greckich — głosi uchw a­
lona rezolucja na zebraniu wę­
zła P K P  — K rakó w  — nie 
świadczą o sile faszystów, lecz 
o ich słabości i  tchórzostwie. Za­
damy surowej ka ry  dla op raw ­
ców i ka tów “ .

Rezolucje protestacyjne uch­
w a lil i rów nież m. in. pracow­

nicy naukow i ] adm in is tracy jn i 
oraz słuchacze Państwowej 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w  Warszawie, pracownicy 
Państw. In s ty tu tu  Geologiczne­
go, uczniow ie I I I  szkoły TPD 
w W arszawie, załoga Zakładów  
Sodowych w  K rakow ie , uczest­
n iczk i kon fe renc ji pow ia towej 
L ig i K ob ie t w  Przasnyszu.

Dziesią tk i w ie lk ich  wieców 
w łókn iarzy , m etalowców, budo­
w lanych, odzieżowców i praco­
w n ików  um ysłowych w Łodzi 
przerodziły się w  olbrzym ie m a­
nifestacje. potępiające m onar­
cho -  faszystowskich zbrodnia­
r z y  i ich am erykańskich moco­
dawców.

Wiece odbyły się w ZPB im. 
Dzierżyńskiego, w  nowej tk a ln i 
ZPB im. Józefa Stalina. w 
ZPB im. D y w iz ji Kościuszkow­
skie j, w  ZPB im. 1 M aja. w  
Łódzkich Zakł. W łókien Sztu­
cznych i w  dziesiątkach innych 
zakładów pracy Łodzi.

*
Zarząd G łów ny Zw iązku Bo­

jo w n ików  o Wolność i  Demo­
krac ję  w ys ła ł do w łśdz greckich 
depeszę protestacyjną.

Ponad 250 tysięcy złotych 
zełjrano już na fundusz sanitarny 

dla Korei
(f) Polskie masy pracujące so­

lida rn ie  odpowiedziały na apel
w p łynę ło  na ten cel ponad 258 
tys. zł. Za pieniądze te zaku-

C entra ine j Rady Zw iązków  Za- pione zostaną szczepionki, nie­
wodowych, w zyw ający do n ie- I dykam enty i środki sanitarna 
sienią pomocy ofia rom  barba- j przeznaczone do zwalczania e-
rzyńskie j w o jny  bakterio log icz­
nej, prowadzonej przez am ery­
kańskich najeźdźców w  Kore i. 
Polski K om ite t O brońców Po­

pidem iL
*

Towarzystw o P rzy jaźn i Pol­
sko - Radzieckiej przekazało na

ko.iu p rzy jm u jący  w p ła ty  na ' fundusz pomocy san itarnej dla 
fundusz san itarny dla K ore i ko - I ludności koreańskie j i chiń.-kiej 
m un iku je , że do dnia 1 bm. ' kw otę 39 tysięcy zł.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O WE
Polska organizuje w  1953 r. 

bokserskie m istrzostw a  
Europy

K o m ite t  W y k o n a w c z y  M te d zyn a - 
ro d o w e j F e d e ra c ji B o k s e rs k ie j, k tó ­
r y  o b ra d o w a ł w  L o n d y n ie , ro zpa ­
t r y w a ł  m . in . sp raw ę  p rz y z n a n ia  
o rg a n iz a c ji m is trz o s tw ' E u ro p y  w  
b oks ie  w  1953 r. O p rz y z n a n ie  o r ­
g a n iz a c ji te j im p re z y  u b ie g a ły  s ię: 
P o lska , F ra n c ja , J u go s ła w ia  i  H isz ­
pan ia .

D e le g ac ja  P o lska , m o ty w u ją c  
w n io s e k  o z o rg a n iz o w a n iu  m i­
s trz o s tw  E u ro p y  w  Polsce, p o d k re ś ­
l i ła  fa k t ,  że P o lska  ja k o  d w u k ro t­
n y  m is trz  E u ro p y  m ia ła  o rg a n iz o ­
w ać m is trz o s tw a  ju ż  w  1941 ro ku . 
B ezp ośre d n io  po w o jn ie  L w  z w ią z ­
k u  z je j  s k u tk a m i, P o lska  n ie  w y ­
s u w a ła  p ro p o z y c ji p ow ie rz e n ia  je j  
o rg a n iz a c ji m is trz o s tw .

O becn ie , m a so w y  ro z w ó j sp o rtu , 
w y s o k i p oz io m  o raz  duża  lic zb a  u- 
p ra w ia ją c y c h  boks — g w a ra n tu ją  
p rze p ro w a d ze n ie  te j w ie lk ie j ,  m ię ­
d z y n a ro d o w e j im p re z y  na  w y s o k im  
p o z io m ie  te c h n ic z n y m  ł s p o rto w y m , 
p rz y  o lb rz y m im  z a in te re s o w a n iu  ca­
łego  spo łeczeństw a .

K o m ite t  W y k o n a w c z y  M ię d z y n a ­
ro d o w e j F e d e ra c ji B o k s e rs k ie j, po 
ro z p a trz e n iu  w n io s k ó w , p rz y z n a ł 
Polsce o rg a n iz a c ję  m is trz o s tw  E u ­
ro p y  w  boks ie  w  ro k u  1953. 4

K olarze polscy pow rócili 
do k ra ju

P ierw szego  k w ie tn ia  p o w tó c iła  sa­
m o lo te m  z B u łg a r i i  do W arszaw y 
g ru p a  p o ls k ic h  k o la rz y , k tó ra  
w s p ó ln ie  z z a w o d n ik a m i b u łg a rs k i­
m i o d b y w a ła  tre n in g i,  p rz y g o to w u ­
ją c  s ię  do tego rocznego  W yśc igu  
P o k o ju . P o la c y  z a c h w y c e n i są go ­
śc innośc ią  b u łg a rs k ic h  k o le g ó w  oraz 
szczerą op ie ką , ja k ą  o to c z y ł ic h  t r e ­
n e r k o la rz y  b u łg a rs k ic h  — B iczew , 
k tó r y  n ie  szczędził im  ce n n y c h  rad 
i  w skazó w e k .

K o la rz e  nasi z n a jd u ją  * ią  w  d o b ­
re j k o n d y c ji .  Na g ła d k ic h  szosach 
B u łg a r i i  o d b y w a li t re n in g i szyb ­
ko śc io w e , w y trz y m a ło ś c io w e  1 ja z ­
d y , k tó re  m ia ły  na  celu u trz y m a ­
n ie  te m p a  i  r y tm u .

W ie czo re m , 2 bm . kolarze w y je ­
c h a li na d a lszy  t re n in g  do  W ro c ła ­
w ia , gdzie  będą p rz y g o to w y w a li się 
do  e lim in a c ji,  k tó re  p rz e p ro w a d z o ­
ne  będą w  d n ia c h  8, 9, 10 i  11 bm  
D w u n a s tu  n a jle p s z y c h  z a w o d n ik ó w , 
k tó r z y  z a jm ą  czo łow e  m ie jsca  w  w y ­

śc igach e lim in a c y jn y c h , pozostan ie  
do c h w il i  s ta r tu  z W a rsza w y na obo 
z ie  w ro c ła w s k im . S pośród te i d w u ­
n a s tk i w y ło n io n a  będzie  po lska  d ru ­
żyna  re p re z e n ta c y jn a , sk łada jąca  
się z 6 z a w o d n ik ó w , (ts)

G w ard ia  Słupsk ł G w ard ia  
B iałystok wchodzą do 

I I  lig i p iłkarsk ie j
W B ia ły m s to k u  1 w  S tupsku  o d ­

b y ty  się re w a n żo w e  m ecze k w a l i f i ­
k a c y jn e  o w e jś c ie  do I I  l ig i  p ie ka r­
s k ie j. W  B ia ły m s to k u  G w a rd ia  w y -  
gi-ata z B u d o w la n y m i w . o „  a w  
S tupsku  m ie js c o w a  G w a rd ia  p o k o ­
na ła  G w a rd ie  z K o sza lin a  5:0 (1:0).

Z w y c ię s k ie  d ru ż y n y  będą re p re ­
zen to w a ć  sw o je  w o je w ó d z tw a  w  m i­
s trzo s tw a ch  I I  l ig i :  G w a rd ia  (B ia ­
ły s to k )  w  g ru p ie  I I ,  a G w a rd ia  
(S tupsk) w  g ru p ie  I.

G im nastycy polscy 
w yjech a li do Budapesztu
2 bm . w  godz inach  w ie c z o rn y c h  

w y je c h a ła  do B u d ap e sz tu  g rup a  g i-  
m n as tycze k  i g im n a s ty k ó w  p o ls k ic h  
na m ię d z y n a ro d o w e  za w o d y  g im ­
nastyczne, zo rga n izow a ne  z o k a z ji 
s iód m e j ro c z n ic y  w y z w o le n ia  B u d a ­
pesztu  p rzez  A rm ię  R adz iecką.

W  sk ła d  d ru ż y n y  w cho d zą  zaw od ­
n ic z k i:  K o rz o n e k , S k ir liń s k a . S w ie - 
rza nka . z a w o d n ic y  Gaca P aw e ł, So- 
bala , K u c ja s z  i  L e s iń s k i. D ru ż y n ie  
to w a rzyszą  tre n e rz y  R a d o je w sk i. 
k tó r y  je s t k ie ro w n ik ie m  d ru ż y n y  
o raz  F il ip o w ic z .

I I  tu rn ie j kontro lny  kadry  
koszyków ki m ęskiej

G D A Ń S K . 2 bm . rozpoczą ł aię we 
W rzeszczu I I  tu rn ie j  k o n t ro ln y  k a ­
d ry  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j o ś ro d kó w  
s z k o le n io w y c h : W arszaw y. K ra k o ­
w a, Ł o d z i, P oznan ia  i  G dańska.

W  p ie rw s z y m  m eczu Poznań po­
k o n a ł G dańsk 41:37 (19:33). W  d ru ­
g im  m eczu K ra k ó w  w y g ra ł z W a r­
szawa 69:49 (32:24).

Rozpoczęcie m istrzostw  
Polski w  tenisie stołowym

| L U B L IN . — W h a li s p o rto w e j w
L u b lin ie  rozpoczę ły  się w  środę 
d ru ż y n o w e  i  in d y w id u a ln e  m is trz o ­
s tw a  P o ls k i m ężczyzn w  te n is ie  gto- 
io w y m  na ro k  1952. W m is trz o s t­
w ach  s ta r tu je  25 d ru ż y n , ze 102 
z a w o d n ik a m i. D ru ż y n y  p odz ie lone  

i zo s ta ły  na 6 g iu j^

| W aterpoliści M oskwy  
zw yciężają w  B erlin ie

B E R L IN . — P rz e b y w a ją c e  w  N R D  
| zespo ły  M o s k w y  w  p iłc e  w o d n e j, 
j po tu r n ie ju  w  C h e m n itz  u d a ły  się 
! do B e r lin a , gdzie  rózeg ’, a ły  to w a - 
j rz y s k ie  za w o d y  z re p re ze n ta c ją  

N R D .
P ie rw sza  d ru ż y n a  M o s k w y  poko - 

; na ła  re p re z e n ta c ję  N R D  i  3:3. •
! M oskw a  I I  w y g ra ła  z N R D  I I  9:1.

: T u rn ie j w  Budapeszcie —  
w ie lk im  sukcesem  

szachistów radzieckich
B U D A P E S Z T  ( le i. w !.). 2 k\v le<n ia  

d o g ry w a n o  od łożone  p a r t ie  o s ia t-  
n ie j ru n d y  m ięd z y n a ro d o w e g o  tu r ­
n ie ju  szachow ego pośw ięconego  pa­
m ię c i G ezy M a rocz ie g o . Zg o d n ie  % 
p rz e w id y w a n ia m i B o tw in n ik  w y g ra ł 
z P iln ik ie m , B e n ko  ze S ta h lb e rg ie m  
a S m ys ło w  z G erebenern. 

O s ta teczn y  s tan  ta b e li je s t nas tę - 
i p u ją c y : 1) K e re s  (ZSR R ) 12.5, 2) H e l-  
i le r  (ZSR R ) — 12, 3, 4, 5) B o tw in n ik  
i — S m ys ło w  (oba j ZS R R ), S ta h l-  

b e rg  (S zw ec ja ) po 11. 6) Szabo (W ę­
g ry )  — 10,5, 7.8) P e tro s ja n  (ZSRR)

1 i P i ln ik  (A rg e n ty n a )  po 9.5, 9) O*
I K e lly  (B e lg ia ) — 9. 10) B e n ko  (W ę- 
■ g ry ) — 8,5, 11, 12) S z ily  i B arcza (o - 
! b a j W ę g ry ) — po 8, 13. 14) G o iom - 
: bek  (A n g lia )  l  K o ttn a u e r  (Czecho- 
! S łow ac ja ) — po 7. 15) G e reben  (W ę- 
I g ry )  — 6, IG) T ro ia n e scu  (R u m u n ia ) 
j — 5,5, 17) Ś liw a  (P o lska ) — 5, 3 8)

P la tz  (N R D ) — 2.
T a k  w ię c  w  tu rn ie ju  w ie lk i  su k ­

ces o d n ie ś li szachiśc i Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go , z a jm u ją c  c z te ry  z p ie r ­
w szych  p ię c iu  m ie jsc .

W  g od z in ach  w ie c z o rn y c h  o d b y ło  
się u ro czys te  za koń cze n ie  tu rn ie ju .

N a g ro d y  s p ec ja lne  z d o b y li:  za 
n a jw ię k s z ą  lio ść  p u n k tó w  w  p ię c iu  
k o le jn y c h  p a r t ia c h  w s p ó ln ie  K eres, 
Szabo. P e tro s ja n  i S m ys łow , k tó rz y  
u z y s k a li po 4 p k t:  

za n a jle p s z y  w y n ik  z n a g ro d z o n y ­
m i K o ttn a u e r ,  k tó r y  u z y s k a ł 4 p k t :  

za n a jła d n ie js z ą  p a r t ię  I  nagrodę  
o trz y m a ł H e lle r  za p a r t ię  z G e re - 
benem , I I  nag ro d ę  z d o b y li w spó l­
n ie  H e lle r  i G o lo m b e k  za p a r t ię  p o ­
m ię d zy  sobą, I I I  nag ro d ę  z d o b y li 
Szabo za p a r t ię  z K e resem  i  K o t t ­
n a u e r za p a r t ię  z Szabo;

za n a jle p ie j rozeg raną  ko ń c ó w k ę  
I  nag ro d ę  z d o b y ł B o tw in n ik  za k o ń ­
c ó w kę  z Szabo. I I  nag ro d ę  z d o b y ł 

i B arcza  za k o ń c ó w k ę  * P iln ik ie m .
W czasie u roczys te go  zakończenia, 

i tu rn ie ju  p rze w o d n ic z ą c y  W ę g ie r- 
i sk iego  K o m ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j 
I H e d y  ro z d a j jw y c i^ z c o m  nag rody*
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Po zb rodn i  w  Atenach

KREW BOHATERÓW
KAZIMIERZ BRANDYS

K ie d y  w  niedzielę w ieczór rozgłośnie ra ­
d iow e podały wiadomość o zam ordowaniu
przez greckich faszystów Nikosa B e lo jann;sa 
i  towarzyszy, każdy uczciwy człow iek na 
świecie — robo tn ik  czy pisarz, chłop czy in ­
te lig e n t — m usiał zacisnąć pięści z oburzenia 
Bohaterscy bo jow n icy  o wolność i dem okra­
cję, pa trioc i i najlepsi synow ie ludu greckie- 
kiego — Belpjannis, Kalumenos, A rg ;riad is  
i  Batsis — zostali zastrzeleni pod Atenam i,
0 szarym świcie, w  św ietle  re fle k to ró w  samo­
chodowych; w a rko t ciężarówek zagłuszył sal­
w y  egzekucyjne. M orderstw o zostało dokona­
ne dlatego, że czterej zam ordowani ośm ie lili 
się walczyć o ideę wolności w  k ra ju  podbitym
1 sprzedanym.

Trzeba, żebyśmy pam ięta li o ro li. jaką spe ł­
n i ł  w  te j zbrodni rząd i k ró l sprzedanego 
k ra ju , i  żebyśmy nie zapom nieli o tym , że za

ku lisam i te j ponure j inscenizacji czuw ali 
przez cały czas kupcy tego k ra ju  — ambasa­
da Stanów Zjednoczonych, na k tó re j rozkaz 
w ykonano w yrok. Tak, trzeba pam iętać i nie 
w olno ani przez chw ilę  zapominać o tym , że 

| dziś, w 7 la t po zw ycięstw ie  nad h itle ro w ­
skim  faszyzmem, odrasta — jak  łeb h yd ry  — 
now y faszyzm, n iem nie j podły i. straszny: 
p lu tony  egzekucyjne i ko lu m n y  wyniszczają­
ce, form ow ane przez am erykańskich im pe­
ria lis tó w  do w a lk i z demokracją.

K re w  Belojannisa i tow arzyszy użyźni zie­
mię grecką. Będą się na n ie j rodzić now i bo­
haterowie. pa trioc i i bo jow n icy  o wolność. Ich j 
im iona będą ży ły  w iecznie w pamięci ludu i 
greckiego i w szystkich uczciwych ludzi na 
świecie. Im iona ich ka tów  powiększą ty lk o  
haniebną lis tę w rogów  ludzkości.

NA ŚMIERĆ TOWARZYSZY
TADEUSZ IW K H W S K I

Niedziela
Radio W olnej G rec ji —  
Podano:
Dziś o świcie, o czw arte j rano
zamordowano
Belo jannisa i towarzyszy
Zadrżało serce
G niew  dusi k rtań
P rosty z w y k ły  człow ieku
wstań!
Czy słyszysz?
Zam ordowano Cl tow arzyszy 
Zam ordowano w ciemności

i Ty
tak, Ty, bo T y  —  lud.
Z g inę li za to, byś mógł 
W szczęściu budować Socjalizm  
T y  i  tw ó j g recki b ra t 
a z W am i świat.
Podnieś do g ó ry  pięść 
Pięść ciężką, tw ardą 
ja k  głaz.
Zemsta oprawcom  najem nym  
i  mocodawcom 
zemsta mas.

Słońca nie lub ią  faszyści 
Słońce kochają prości. 
A k t  oskarżenia,
P u n k ty  b y ły  trzy
Wolność
Pokój

O Goudi pod A tenam i 
Pam ięta j — 
pom yśl w  ciszy
miejsce zbroczone męczeńską k rw ią  
Belojannisa i towarzyszy.

(f> P re m ie  po 1 tys . z ł w ik ic h  17 k lasa ch  na ob llga- 
p ie rw s z y m  d n iu  losowania|c.1e oznaczone n u m e ra m i: 
(1 bm .) p a d ły  w e w szys t-i

90914 239397 289571 404113 772331
90924 241347 289594 404143 772342
90981 241361 362363 404194 772349

223331 241375 362385 427711 772372
223316 241376 362387 427720 772389
223333 241388 398242 427747 772394
239309 252229 398264 427760 778460
239353 252230 398275 427775 778462
239343 252260 398285 427787 778473
239352 252278 398297 500563 778478
239339 281526 398602 500357 778435
239369 289538 398607 683229 778487
239382 239539 398622 683392 790533
239383 289559 398640 772309 790550
239393 289566 398658 772229 790590

u k a ie  się ta b e la  u rzędow a  
.M in is te rs tw a  F in an só w  za- 

--------  --------  --------  ¡W iera jąea w s z y s tk ie  n u m e ­
ry  d l-ug ie i części lossw a -jk ia sa ch  następu jące  n u ra e -;ry  p re m io w a n y c h  o b lig a c ji 

n ia  (2 bm .) p re m ie  po 1 tys. ry  o b lig a c ji : --------------------------- ¡oraz n u m e ry  o b lig a c ji w y -
t ł  u z y s k a ły  w e w s z y s tk ic h ; .lo sow a n ych  do w y k u p u  w e

2SS246 338287 289585 36234» 389551 "  "  ‘ .........................
398600 239331 683349 438745 172318

3U IÍ.1952 r.

Narodowej Pożyczki
w dniach 1 i 2 bin.

683320 223314 778420 398267 79056*
398206 241357 498747 289575 790503
241363 362393 398682 398284 252247
223345 4987.12 683344 362373 404176
500537 498732 398621 223384 252262
683313 7S0582 498723 790554 498758
398252 239376 223383 289561 223312
790571 683385 252280 790512 090931
223369 778426 498768 778445 427703
398675 683336 382361 398690 778476
239310 498738 362325 398247 241382
404137 778442 427754 398261 090923
223367 498780 289569 289599 223324

W k i lk a  d n i po zakończę - k tó ra o trz y m a ją w s z y s tk ie
n iu  loso w a n ia . t j .  po 5 bm ., o d d z ia ły  i  e k s p o z y tu ry

Id ług  ich  w a rto ś c i im ie n n e j 
Na p od s taw ie  te j ta b e li

P K O  i N aro d o w e g o  B a n k u  
P o lsk ie g o , d o k o n y w a n e  bę­
dą p rzez p la c ó w k i w y k u p u  
w y p ła ty  w y g ra n y c h . W y­
p ła ta  p re m ii i  W y k u p  o b l i ­
g a c ji w y lo s o w a n y c h  w  p ie r ­
w szym  lo s o w a n iu  nastąp i 
po 10 k w ie tn ia  b r.

Aa marginesie

Bezsenność M r Sargeanta
hinduskich in te lek tua lis tów  z , 
n ieukryw anym  entuzjazmem, a

M r How land Sargeant, jeden 
*  k ie row n ików  departamentu 
w o jn y  psychologicznej w rzą­
dzie am erykańskim , nie może 
spokojn ie spać po nocach.

Przyczynę te j uporczyw ej bez­
senności w y jaśn i! M r Sargeant 
sam. Na bankiecie w w y tw o r­
nym  hotelu now ojorskim  W a l­
do rf-A s to ria , M r Sargeant ska r­
ż y ł się wobec 300 am erykań­
skich „działaczy ku ltu ra lnych ", 
że „k u ltu ra  rosyjska ...przekony- 
ti'u je  w ie lu  in te lek tua lis tów  róż­
nych k ra jów  do kom unizm u".

•lako przyk ład Sargeant podał 
w . in. in d ie  i Japonię.

W  Ind iach chińska m isja k u l­
tu ra ln a  „p rzy ję ta  została przez

radzieckie f i lm y  i  książki c ie­
szą się w ie lk im  powodzeniem".

W  Japonii — o zgrozo! — 
| w  k ra ju , k tó ry  w ie coś niecoś 
; o „k u ltu rz e “  ojczyzny M cA rth u - 
! ra — skarży się da le j Sargeant 
j „ książki o S talin ie, Lenin ie  i 
j R ewolucji m ają w ie lk i popyt".

A najgorsze — biada podże- 
| gacz w ojenny — że ludzie sami 

garną się do tego.
Sargeant wezwał więc zebra­

nych, aby z ro b ili coś „p rze c iw ­
ko fa li an tyam erykaniem u“ , k tó ­
ra zalewa coraz w ięcej k ra jów .

„P rzed am erykańskim i in te ­
lek tua lis tam i — powiada rzecz­

n ik  w o jenne j p o lity k i W aszyng­
tonu — stoi zadanie rozpoczę­
cia kon tro fensyw y ku ltu ra lne j. 
Trzeba pokazać narodom  — 
praw dziw ą ku ltu rę  am erykań­
ską".

„ In te le k tu a liś c i"  z W aszyngto­
nu w c ię li sobie do serca apel 
M r Sargeanta. W ystarczy prze­
czytać sprawozdania z Chin i 
K o rc i o wyczynach am erykań­
skich bakterio logów , w ys ługu ją ­
cych się do larow i. Okazuje się, 
że boogie-woogie i coca cola da­
leko nie w yczerpu ją prze jawów 
am erykańskie j „ k u ltu ry “  i „am e­
rykańskiego sty lu  życia".

(mp)

Budowlani stolicy 
przygotowują się 

do ogólnokrajowej 
narady

Tolerowanie brakoróbstwa 
- to tolerowanie szkodnictwa

Jerzy Bogusławski
W  zjednoczeniach budow la­

nych sto licy dobiegają końca 
przygotowania do ogólnokra jo­
w ej narady budowlanych, k tó ra  
odbędzie się w  dniach 5 i 6 
kw ie tn ia  w Warszawie.

W ybrano już  delegatów, k tó ­
rzy reprezentować będą po­
szczególne zjednoczenia i bu ­
dowy warszawskie. W naradzie 
wezmą rów nież udzia ł delega­
cje M in is terstw a Budow nictw a 
Przemysłowego i M in is terstw a 
Budow nictw a M iast i Osiedli 
oraz b iu r pro jektow ych, k tóre 
z przedstaw icie lam i załóg bu­
dowlanych omawiać będą za­
dania ja k ie  stoją przed budow­
nictw em  w roku 1952, zagad­
nienia podniesienia jakości 
wykonawstwa, obniżki kosztów 
budowy, współzawodnictwa i 
upowszechnienia rozw oju ze­
społowych metod pracy.

W naradzie weźmie udział 
ponad 100 przodujących robo t­
n ików  budowlanych z terenu 
Warszawy. (z)

i Z pnliylu węgierskiej 
orkiestry symfonicznej
W związku z przybyciem  do 

sto licy 90-osobowej o rk ies try  
sym fonicznej Radia W ęgierskie­
go, odbyła się w  dn iu 1 bm. 
konferencja prasowa.

O rk iestra  Symfoniczna Radia 
Węgierskiego wystąp i w  sto licy 
w  dn. 3 bm. na uroczystym  kon ­
cercie z okazji V I I  rocznicy w y ­
zwolenia Węgier, po czym uda 
się do W rocław ia (5 bm.), K ra ­
kow a (6 bm.) i  K a tow ic  (7-3 bm). 
Na zakończenie swego pobytu 
orkiestra  węgierska da koncerty  
w  W arszawie (9-11 bm).

Kom unikat
M inisterstwa

Rolnictwa
T e rm in  za w ie ra n ia  u m ó w  k o n t r a k ­

ta c y jn y c h  na u p ra w y  ro ś lin , obo ­
w ią z u ją c y  d o tychczas do 31 m arca , 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  p rz e d łu ż y ło  
do 20 k w ie tn ia  1952 r.

R ów nocześn ie  zo s ta ły  znaczn ie  
podw yższone  z a lic z k i na k o n t ra k ta ­
c je  n ie k tó ry c h  ro ś lin  m o ty lk o w y c h , 
a to  n a : g ro ch  V ic to r ia  I  ods iew  z 
900 na  1,450 z ł; b o b ik  k w a l. z 450 na 
750 z ł; łu b in  p a s te w n y  o ry g in a ł z 
400 na 550 z ł: w y k a  Jara k w a l.  z 350 
na 450 z ł; p c lu szka  k w a l.  z 360 na 
550 z ł w  s to su n ku  do I  ha z a k o n ­
tra k to w a n e g o  obs iew u.

W  walce o produkcję, o w y k o . 
nanie planu, zagadnienie ja ko ­
ści towarów , a co za tym  idzie 
ich użyteczności ma pierwszo­
rzędne znaczenie. Cóż z tego 
bowiem  za korzyść, je ś li np. fa­
b ryka w łókiennicza otrzym a do 
przerobu dobry surowiec i w y ­
produku je  z niego określoną i-  
lość m etrów  tka n in y  z błędami, 
tkan iny, k tó ra  trac i w skutek te ­
go znacznie na swojej wartości. 
Strata jest tu po tró jna: cenny 
surowiec został w  części zm ar­
nowany, fab ryka  nie osiągnęła 
planowanego zysku i wreszcie 
konsument o trzym ał w yb rako ­
wany m ateria ł.

W  roku 1950 w  branży baweł­
nianej procent pierwszego ga­
tunku wyprodukow anych tka 
nin wzrósł o 3,7 w  stosunku uo 
roku 1949. a w roku 1951 w y ­
produkowano pierwszego ga­
tunku o 3,4 procent w ięcej niż 
w roku poprzednim . Również 
popraw iła się jakość tkan in 
wełnianych, m im o zaostrzenia 
k la sy fika c ji towarów .

A by zrozumieć, ja k  o lbrzym ie 
ma to znaczenie, wystarczy u- 
świadom ić sobie, że przeciętny 
wzrost jakości o 1 procent w  
przemyśle bawełn ianym  podno­
si wartość p ro d u kc ji o b lisko  3 
m ilion y  zło tych rocznie, w  w e ł­
n ianym  zaś — o około 12 m ilio ­
nów złotych.

P roblem
kontro li technicznej

Jednym  z decydujących czyn­
n ików , w p ływ a jących na podnie­
sienie jakości, są zorganizowane 
we wszystkich fabrykach w łó ­
kienniczych dzia ły k o n tro li tech­
nicznej (DKT). I  trzeba pow ie- 
dziećj że w  tych zakładach, 
gdzie kom ó rk i D K T  pracują 
w łaściw ie, gdzie w ysokow ykw a- 
lif ik o w a n i brakarze po tra fią  — 
co jest szczególnie ważne — w  
odpowiednim  czasie wskazać na 
błędy w  p ro d u kc ji i  na źródła 
ich powstawania, gdzie is tn ie je  
zrozumienie i  współpraca m ię­
dzy k ie row n ic tw em  fa b ry k i a 
aparatem k o n tro li technicznej — 
tam  obserwujem y znaczne po­
lepszenie jakości wyrobów , tam  
wzrasta rentowność zakładu i 
zarobki robotników ’.

Np. w  ZPB im . Kunickiego, 
jeszcze przed rok iem  należących 
do najgorszych fab ryk  pod 
względem jakości p rodukc ji,

przez wprowadzenie należytej 
ko n tro li, przez organizowanie 
wspólnych narad roboczych, na 
któ rych  szczegółowo rozpatru je  
się sprawy jakości — ilość w y ­
robów I gatunku podniosła się 
w tkan inach surowych z 40 p ro­
cent w  roku 1950 do 63.7 p ro­
cent w  styczniu br.

Szczególne znaczenie ma tu o- 
peratywność i szybkość, z jaką 
aparat k o n tro li reaguje na zau­
ważone b raki. Np. pewnego dnia 
starszy brakarz C zerw iński 
s tw ie rdz ił, że na tkan in ie  UO 71 
występują po farbow aniu jasne 
smugi. Zaalarm owane szybko 
k ie row n ic tw o  przeprowadziło 
kontro lę . Ustalono, że w  p ra ln i­
cy wypadła ro lka, k tó ra  trąc się 
o tkan inę  zostawiała jaśniejsze 
pasma. Oczywiście na tychm ia­
stowa in te rw enc ja  uchron iła  za­
kład od poważnych strat.

Podobnie — w lu tym  br. kon­
tro la  techniczna s tw ie rdz iła , że 
przędza nie osią gzi w łaściw ej 
mocy. Natychm iast przeanalizo­
wano proces p rodukcy jny  i o- 
kazało się, że bawTełna zaw ierała 
zbyt wysoki procent tzw. pod- 
włosia i posiadała niedostate­
czną wilgotność. Również i w 
tym  wypadku szybkie usunię­
cie przyczyn zła, zapobiegło po­
gorszeniu się jakości.

W  przemyśle bawełnianym  
dużą wagę do zagadnienia ja ­
kości p rzyk łada ją  także Pabia­
n ick ie  ZPB, k tó re  w  lu ty m  br. 
osiągnęły 71,9 procent tkan in  
pierwszego gatunku, p rzekra­
czając w  te j dziedzinie znacz­
nie zadania planu.

Również w  przemyśle w e łn ia ­
nym  mam y szereg zakładów, 
k tóre p roduku ją  wysoko - ga­
tun kow y  tow ar. Do tak ich  fa ­
b ryk  należą przede wszystkim  
ZPW  w  B ie lsku, gdzie k ie ro w ­
n ic tw o dba o szkolenie rob o tn i­
ków , gdzie do aparatu ko n tro li 
wysunięto najlepszych fachow­
ców, gdzie wszelkie zagadnie­
n ia  p rodukcyjne rozw iązywane 
są razem z działem  K T . N ic 
w ięc dziwnego, że zakłady te 
stale rea lizu ją  i  przekraczają 
swoje p lany jakościowe, osią­
gając przeciętnie około 93 p ro ­
cent tkan in  I  gatunku. Równie 
dobry tow ar p roduku ją  ZPW

im. Findera w Bielsku, ZPW im.
Struga w Łodzi, Zakłady irri. 
Waryńskiego i niektóre inne.

C zy rzeczywiście  
„zlo konieczne"

Nie we wszystkich jednakże; 
' fabrykach zarówno bawełnia- 
| nych jak i wełnianych, kierow- 
I nictwo docenia znaczenie ja ­
kości produkcji (ma tu zresztą ; 
poważny wpływ  i system pre­
miowania, k tóry nie spełnia w j 
należytym stopniu swego zada­
nia). W fabrykach takich dyrek- [ 
c.ie i personel techniczny nie j 
przestrzegają reżimów techno--i 
logicznych, panuje tam chaos w 
produkcji, powodujący nie.ied- ; 
nokrotnie karygodne marno­
trawstwo cennego surowca 
Kontrolę techniczną, która rów- : 
nież nie zawsze stoi tu na wy- : 
sokośei zadania, traktu je  się ja ­
ko zlo konieczne, utrudniając 
je j pracę na każdym odcinku

Weźmy dla przykładu Zakła- 1 
dy im, i-go Maja. Wiadomo, że 
fabryka ta zaopatruje w przę­
dzę wiele zakładów zarówno w ■ 
branży bawełnianej jak i w 
branżach pokrewnych. Wiado­
mo również że nie ma niemal 
miesiąca bez poważnych zaża­
leń na jakość produkcji, w y­
puszczanej przez te zakłady. A 
kiedy kontrola techniczna zwró­
ciła uwagę, że przędzę baweł­
nianą należy nawijać na cewki j 
innego koloru niż przędzę ze j 
sztucznego włókna, dyrekcja — j 
zamiast dotychczasowych zielo­
nych, dla obu gatunków przę- j 
dzy, poleciła używać dla sztucz- ! 
nego włókna cewek koloru... se­
ledynowego.

Oczywiście układaczka przy 
tak zbliżonych kolorach często j 
myli się. A wynik? do Zakła- ! 
dów Pluszu i Aksamitu w K a- | 
liszu dostały się osnowy, w któ- ! 
rych część nitek była zamiast i 
z bawełny — ze sztucznego 
włókna. Po wykończeniu kilku  
tysięcy metrów okazało się, że 
tkanina wyszła z niedobarwio- 
nymi nićmi, (sztuczne włókno 
inaczej przyjmuje barwnik niż 
bawełna). Tak więc — z winy 
Zakładów im. 1-go M aja, wy­
produkowano brak, zmarnowa­
no cenny surowiec, czas i ro- \ 
bociznę.

Drugi przykład. W  ZPB lm. 
Szymańskiego kierownictwo ze­
zwoliło na użycie do utkania tej ; 
samej tkaniny wątku raz z ko- 
toniny raz z bawełny. Rezultat: 
100 sztuk tkaniny po wykoń­
czeniu będzie miało pasy jaś­
niejsze i ciemniejsze, co czyni 
ją  zupełnie bezużyteczną.

N ie cudze a własne błędy
Tkalnia Zakładów im. M ar­

chlewskiego stale tłumaczy nie­
wykonywanie planów jakoś­
ciowych złym gatunkiem przę­
dzy, a tymczasem, w wyniku 
kontroli, okazało się, że przy­
czyną było niedbalstwo apara­
tu technicznego, który nic umiał 
dopilnować utrzymania elemen­
tarnych warunków produkcji. 
Tak np. w sztuce nr 430 3 1 
(długość 157 metrów artykułu j 
„fulard 80“) było na ogólną ilość 
68 błędów, 45 plam oliwnych, 
co świadczy o niechlujstwie 
tkalni; dalej było 9 tzw. zbić 
i 5 niedobić, których przyczyną 
jest złe funkcjonowanie kros­
na. Tylko 9 błędów pochodziło 
ze złej jakości przędzy.

ZPB im. Marchlewskiego o- 
gółem — zamiast planowanych

Pierwsi absolwenci Wieczoronej Szkoły Inżynierskiej

W W ieczorowej Szkole Inżyn ie rsk ie j w  Warszawie odbyła się uroczystość wręczenia dyp lo­
mów około 50 absohiientom  — pierwszym  spośród tysięcy robotn ików  zdobywających  obecnie 
w  Polsce wyższe wykształcenie w W ieczorowych Szkołach Inżyn iersk ich. Na zdjęciu (od le­
wej) prym us szkoły inż. Pszczólkowski, oraz przodownicy pracy  i nauk i inżyn ie row ie Łuka ­

szewski i Jończyk F o to  C A F  — N ow os ie lsk i

[38,8 procent tkan in  I  gatunku,
I w  styczniu br. uzyskały zaled- 
! twe 27,7 procent.

Również w  ZPW' im . W iosny 
; Ludów  przez niedbalstwo apa- 
i ra tu  technicznego w yp reduko - 
\ wano towar, k tó ry  trzeba było 
| zdeklasyfikować do I I I  i IV  ga- 
; tunku, co spowodowało o lb rz y - 
| m ie s tra ty  dla zakładu.

Zakłady im  Barlickiego, 
i wskutek niewłaściwego ustą- 
j wienia m ieszanki o trzym u ją  o- 
becnie szereg reklam acji, gdyż 

i tow ar przez nie w yp rodukow a- 
I ny wyciera się w zgięciach do- 
; słownie po k ilka k ro tn ym  no- 
I szeniu.

O p e w n ym
„terro rze  jakościow ym “
W niektórych zakładach w łó ­

kienniczych zdarza się. że d y - 
; re lic ja  w yw ie ra  nacisk na kon - 
! tro lę  techniczną, aby przepusz- 
[ czała ona b rak i — rzekomo ..w 
trosce o wykonanie p lanu“ ,

| rzecz jasna, ilościowego Tak np. 
i k ie row n ic tw o  ZPB im  D ąbrow ­
szczaków w B ie law ie zw o ln iło  
i przesunęło do innych zajęć 

i k ie row n ika  w ydzia łow ej kon tro ­
l i  technicznej w przędzalni, 
k tó ry  nie zezwalał na to. by 
przędza źle sklasyfikowana do­
stawała się do odbiorcy. Podob­
nie postąpiono w tk a ln i tych 
zakładów.

Podobne w ypadk i mamy do 
zanotowania i w przemyśle 
we łn ianym . Np. w  Śląsko-Dą­
browskich ZPW partia  czesanki, 
zaklasyfikowana przez b raka- 
rzy  do I I  gatunku, została samo­
w o ln ie  przeklasyfikow ana przez 
dyrekcję  do I gatunku.

O zupełnym  niezrozum ieniu 
zadań k o n tro li technicznej 
świadczy wypowiedź dyrekto ra  
Zakładów  im. D y w iz ji Koś­
ciuszkowskiej w Kątach, k tó ry  
skarży! się w  C entra lnym  Za­
rządzie. że aparat kontro li... nie 
dba o produkcję, lecz b ije  się
0 jakość. To nie jest troska o 
plan. To karygodne to lerow anie 
brakoróbstwa. wyrządzanie 
w ie lk ich  szkód państwu ludo­
wemu. 1

S praw a ogrom nej wagi
•Jak w idać więc — obok za­

kładów. które  mają poważne o- 
siągnięcia na odcinku w a lk i i  
brakoróbstwem . mam y fab ryk i, 
k tóre nie doceniają tego zagad­
nienia, narażają na w ie lk ie  
s tra ty  nasze państwo, niszczą 
dobro społeczne, podryw ają  
zaufanie konsumenta do p ro­
d u k c ji naszego przemysłu. A  
przecież w a lka o .jakość nie jest 
ty lk o  zagadnieniem gospodar­
czym, lecz i po litycznym ; prze­
cież w róg klasowy czeka na 
okazję, aby skom prom itować 
naszą produkcję, aby samemu 
przyczyn ić się do w ytw arzan ia  
braków.

Trzeba skończyć z to le rancją  
dla brakorobów’, z brakiem  od­
powiedzialności szeregu d y re k ­
c ji nie ty lko  za ilość, ale i za 
jakość p rodukcji. Trzeba 
wzm ocnić kon tro lę  techniczną, 
ściśle przestrzegać reżim ów 
technologicznych, zerwać z a- 
nonimowością p rodukc ji, k tóra 
pozwala na ukryw an ie  przez 
zakład swoich błędów.

Sprawa w a lk i o jakość po­
w inna stać się jednym  z g łów ­
nych haseł współzawodnictwa, 
w  k tó rym  poczucie współgospo­
darza k ra ju  wiąże się n ie ro ­
zerw aln ie z poczuciem odpowie­
dzialności zarówno za ilość ja k
1 za wysoką jakość p rodukc ji.

Z  problematy K o n s ty tu c j i

PRZEWODNIA SIŁA NARODU
P ro jek t K on s ty tu c ji Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludow ej stw ie r 
dza:

„ Podstawę obecnej władzy lu ­
dowej w Polsce stanowi sojusz 
klasy robotniczej z chłopstwem  
pracującym . W sojuszu tym  rola 
kierownicza należy do klasy ro ­
botniczej jako przodującej klasy 
społeczeństwa, opierającej się na 
rew olucyjnym  dorobku polskie­
go i m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego, na historycznych  
doświadczeniach zwycięskiego 
budownictwa. socjalistycznego 
W Związku Socjalistycznych Re­
p u b lik  Radzieckich, pierwszym  
państw ie robotn ików  i ch ło ­
pów".

Kierownicza ro la klasy robot­
niczej w państwie, określona w 
tych słowach p ro jektu  K onsty tu ­
c ji, ma decydujące znaczenie dla 
rozw oju Polski ku socjalizm owi, 
d!a zapewnienia Narodowi Pol 
skiemu niepodległości i suweren 
ności. T y lko  bowiem klasa ro 
botnicza nie skrępowana żadny­
m i więzami p ryw atne j własności 
środków produkcji, świadoma 
s\yych socjalistycznych dążeń — 
może na czele całego ludu pracu 
jącego doprowadzić do ca łko w i­
tego uspołecznienia środków i 
narzędzi pracy i do pełnego 
zniesienia wyzysku człowieka 
przez człowieka. T y lko  klasa ro 
botnicza, na jbardzie j zwarta i 
pa trio tyczna, mogła stać się i sta­
ła się kręgosłupem niepodległe 
go Narodu Polskiego — narodu 
wyzwolonego i zwycięskiego. 
„ narodu przekształcającego swe 
życie x swoją h istorię  w  im ię  
Pomyślności w łasnej, w im ię  
pomyślności wszystkich naro­
dów". (B ierut),

Dzięki czemu klasa robotnicza 
spełnia swą ro lę k ierowniczą w 
narodzie i w państwie ludow ym -’ 
Dzięki tetruj. yc posiada swoją 
Partię — która  jest czołowym 
Zorganizowanym oddziałem «n i­
sk ie j k lasy robotniczej, jest na,i 
■Wyższą form ą organ izacji klasy 
robotn icze j 1 w yrazic ie iką  in te ­
resów’ lud« pracującego m iast i 
w s i — Polską Zjednoczoną P ar­
tię  Robotniczą.

P artia , czołowy, świadomy od-

Arlnr Slarcnicz

dział, uzbrojony w  oręż teo rii 
m arksizm u - lenin izm u, partia, 
k tóra przyswoiła sobie h istory 
czne doświadczenie polskiego 
ruchu robotniczego i czerpiąca 
z przebogatej skarbnicy do­
świadczeń . P a rtii Bolszewików, 
w idz i dale j niż masy, po tra fi 
przew idywać słusznie bieg w y­
darzeń. bieg rozwoju naszego 
społeczeństwa, po tra fi kierować 
tym  rozwojem zgodnie z in te re ­
sami klasy robotniczej, zgodnie 
z interesam i Narodu Polskiego.

P artia , dążąc do skupienia w 
swych szeregach najlepszych, 
na jbardzie j świadomych, ideo­
wych, patrio tycznych ludzi spo 
śród robotn ików , chłopów pra­
cujących i in te ligenc ji, tworzy 
potężną zorganizowaną siłę, o- 
parlą  na świadom ej dyscyplinie, 
przenikn ię tą  jednością wo li, je d ­
nością m yśli, jednością działania

Idąc na czele mas. partia  k ie ­
ru je  Się zawsze zasadniczym, hi- 

! storycznym  Interesem klasy ro- 
I botnicze.i — ideą socjalizmu, a 
1 równocześnie łączy się najściślej 
z masami pracującym i, bron i ich 

| codziennych interesów, żyje tro -  
| skamj i pragnien iam i ludu pra 
| żującego, pomna wskazań w ie l-  
i kich wodzów pro le ta ria tu  umac 
j nia nieustannie więź ze swą k la - 
! są. z masami bezparty jnym i.

„Mózg klasy 
SpraWa klasy 

Chluba klasy — 
oto czym jest pa rtia " 

(M ajakow ski)
Oto dlaczego partia  mogła się 

siać bo jow ym  sztabem w walce 
| o wyzwolenie spod okupacji, o 
i obalenie panowania kap ita łu  i 
i obśzaćnictwa i dziś jest bojowym  
i sztabem klasy robotniczej, prze- 
| wodzącej narodow i w marszu 
i do socjalizmu.
: Bez k ie row n ic tw a rew o lucy j- 
I nej p a rtii klasy robotniczej — 
j p a rtii uzbrojonej w teorię m ar- 
! ksizniu T lenin izm u, opierającej 

się na dorobku polskiego i m ię­
dzynarodowego ruchu robo tn i­
czego, lud pracujący nie m ógł­
by ani zdobyć ani ugruntować

, swej władzy, nie m ógłby w y ­
walczyć praw  i zdobyczy zapi- 

: sanych w  projekcie K on s ty tu ­
cji.

Z te j to przyczyny wszyscy 
wrogow ie i Zdrajcy narodu, n a j­
bardziej zaciekli przeciwnicy 
zasad K on s ty tu c ji Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej, cały 
ogień swojej „ k ry ty k i" ,  całą 
swą nienawiść i na jbardzie j 
plugawe kłam stw a k ie ru ją  prze­
de wszystkim  przeciwko naszej 
pa rtii.

*

Rola klasy robotniczej I je j
p a rtii jako kie row n icze j s iły  na­
rodu w  państw ie dem okracji 
ludow ej — jest w yn ik iem  dzie­
s ią tk i la t trw a jących bo jów  
narodowo - wyzwoleńczych i 
w a lk klasowych, w  k tó rych  nie­
ustannie rosły i ha rtow a ły  się 
szeregi rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, aż do jrza ły  do u - 
chwycenia steru w ładzy pań­
stwowej 1 przewodzenia w o l­
nemu narodowi.

M ów i o tym  p ro je k t K onsty­
tuc ji:

„P o lsk i lud  pracujący  pod 
przewodem bohaterskie j klasy 
robotniczej, opierając się na so­
juszu robotniczo-chłopskim  w a l­
czył dziesiątki la t o wyzwolenie  
z niewoli, narodowej narzuconej 
przez pruskich , austriack ich  i  ro ­
syjskich zaborców  — kolon izato­
rów, tak samo ja k  w a lczy l o 
zniesienie Wyzysku polskich ka­
p ita lis tów  i  obszarników".

Klasy wyzyskiwaczy — ka­
p ita liśc i i obszarnicy oraz ich 
partie  — w  ciągu dziesięcioleci 
coraz bardziej izo low ały się od 
narodu, tra c iły  w nim  wszel­
kie oparcie, gdyż dow iodły w 
praktyce, przez na jtrag iczn ie j­
sze doświadczenia narodu, za­
równo w okresie n iew o li naro­
dowej ja k  i w okresie m iędzy­
w ojennym , że nie po tra fią  
dźwignąć k ra ju  ze stanu od­
wiecznego zacofania i słabości, 
że nie mogą rządzić bez k ry z y ­
sów, te rro ru , nędzy i  głodu mas

[iracujących, że gotowe są zaw­
sze, w  im ię  swych egoistycz­
nych interesów klasowych, w y ­
dać naszą Ojczyznę na łup  
śm ierte lnych wrogów Narodu 
Polskiego.

Natom iast klasa robotnicza w  
ciągu ostatnich siedm iu dzie­
sięcioleci, walcząc bohatersko 
pod przewodem W ielkiego P ro ­
le ta ria tu , S D K P iL , KPP, PPR, 
a dziś PZPR, wykazała, że jest 
na jbardzie j świadomą i postępo­
wą klasą narodu, jedyn ie zdol­
ną do zapewnienia Polsce rze­
czyw iste j niepodległości i nie­
powstrzymanego rozw oju eko­
nomicznego i kultura lnego.

Engels jeszcze w  1892 r. po­
wiedział, że niepodległość Polski 
„może być wywalczona ty lko  
przez m łody p ro le ta ria t po lski i 
w  jego rękach jest całkow icie  
bezpieczna".

W alkę o władzę klasy robot­
niczej rozpoczęli p ierw si po l­
scy działacze socjalistyczni, za­
łożyciele W ielkiego P ro le ta ria ­
tu, k tó rzy  w  pierwszym  („B ru k ­
selskim “ ) program ie z roku 
1878 pisali:

„Rozważanie w arunków  bytu  
i naszego także społeczeństwa 
doprowadziło nas do przekona­
nia, że tr iu m f zasad socjalizmu  
jest koniecznym warunkiem, po­
m yślne j przyszłości Narodu P o l­
skiego, że czynny udzia ł w  w a l­
ce z usta lonym  porządkiem  
społecznym jest obowiązkiem  
każdego Polaka przenoszącego 
los m ilionów  ludu polskiego nad 
in teresy szlachecko. ■ k a p ita lis ty ­
cznej części naszego narodu".

Na swej d ług ie j i ch lubnej 
drodze dzielącej nas od tych 
początków socjalistycznego ru ­
chu p ro le ta ria tu , drodze usła­
nej n iezliczonym i o fia ram i bo­
haterskich bo jow ników , pełnej 
ciężkich i  k rw aw ych  doświad­
czeń, polski ruch robotniczy 
m usiał walczyć nie ty lk o  z prze­
mocą zaborców ł  rodzim ych 
wyzyskiwaczy, ale równocze­
śnie z ideologią i agenturą bu r- 
żuazji w  szeregach p ro le ta ria ­
tu  — z nacjonalizm em  i ugo­
dą, z nosicie lam i obcych, zgub­

nych dla klasy robotniczej re ­
akcyjnych haseł. M usiał rów ­
nocześnie k rok  za krok iem  prze­
zwyciężać własne błędy, w ła ­
sną niedojrzałość, przyswajać 
sobie nauk i m arksizm u - len i­
nizm u, w ykuw ać swą jedność, 
zdobywać trw ałego sojusznika 
na wsi, wypracowywać słuszną 
strategię i tak tykę  wiodącą ku 
zwycięstwu.

W te j walce z wrogam i po l­
skiego ludu pracującego i w 
dążeniu do wyzw olenia narodu, 
do zdobycia w ładzy — pro le ta­
r ia t  polski ju ż  w początku 20 
w ieku znalazł w iernego sojusz­
n ika  i bra ta w rosyjskim  pro le­
tariacie  — w rosyjsk im  rewo­
lu cy jnym  ruchu robotniczym, 
którem u przewodzili Lenin i 
S talin. 1905 r. by! pierwszym  
w ie lk im  urzeczyw istn ieniem  te ­
go bra terstw a w  ogniu rew o lu ­
cy jnych w a lk  przeciw wspól­
nemu w rogow i — caratow i.

Zwycięstw o rosy jsk ie j klasy 
robotniczej w W ie lk ie j S ocja li­
stycznej R ewolucji Październi­
kow ej, o tw iera jąc nową erę w 
h is to r ii ludzkości, rozb iło oko­
w y przeszło 100-Ietniej n iewoli 
narodowej Polski i spotęgowa­
ło  ogromnie rew olucyjne siły 
polskie j klasy robotniczej. U - 
stanowienie w ładzy radzieckiej 
i następnie zwycięskie budow­
n ic tw o  socjalizmu w ZSRR — 
zrodziło wśród szerokich mas 
pracujących naszej O jczyzny 
nie  gasnącą w iarą  w  w yzw ole­
nie, w yb itn ie  przyśpieszyło po­
lityczne dojrzewanie k lasy ro ­
botniczej do zdobycia władzy. 
M arks izm  -  len in izm  staje sie 
ideologią czołowego oddziału 
polskiego pro le ta ria tu  — K om u­
nistycznej P a r t ii Polski.

W okresie, gdy nad Polską 
zawisła groźba hitlerowskiego 
najazdu, klasa robotnicza z 
KPP na czele — walcząc o je d ­
n o lity  fro n t p ro le ta riack i i 
fro n t ludowy, zespalający sze­
rok ie  masy chłopskie i wszelkie, 
elem enty antyfaszystowskie i 
patriotyczne — występuje prze­
c iw  dykta tu rze sanacji, jako 
rzecznik interesów całego naro­
du.

„W a lka  o obalenie faszyzmu 
— wzywa KPP w  roku 1938 — 
to w a lka  o najwyższe interesy 
ludu pracującego — to w alka  
o samo istnienie Polski, jako na­
rodu ku ltu ra lnego, jako narodu  
niepodległego...

i ...Każdy dzień pozostawiania 
u w ładzy aw anturn icze j bandy 
targow iczan  — w ydaje nasz kra j, 

j nasze ziemie zachodnie, naszą 
i niepodległość pod kura te lę od­
wiecznych wrogów Polski, ju n ­
k ie rsko - im peria lis tyczne j k lik i 
h itle ro w sk ie j".

Po klęsce wrześniowej, gdy w 
całej pełn i w ystąp iło  na jaw  
haniebne bankrućtw o rządów 
burżuazji i je j wszystkich par­
t ii,  PPR —  kon tynua to rka KPP 
— zespoliła w  jedną nierozer­
w a lną całość w a lkę  o społeczne 
i narodowe wyzwolenie, walkę 
z h itle ro w sk im  okupantem  i 
w a lkę  o władzę ludu pracują­
cego m iast i wsi.

W szystkie partie  reakc ji od 
jaw nych faszystów spod znaku 
endecji i sanacji, aż do zdra­
dzieckich praw icowych przy­
wódców PPS i S tronnictwa 
Ludowego, w  nienaw iści do re ­
wo lucyjnego pro le ta ria tu , w  o- 
bawie przed ludem polskim  i 
A rm ią  Radziecką, sabotowały 
wyzwoleńczą „a lk ę  narodu, ca­
ły  swój w ysiłek i środki k ie ro ­
w a ły  przeciw PPR, u ła tw ia jąc 
h itle ro w sk im  ciemięzcom, śm ier­
te lnym  wrogom  narodu, ich 
krw aw e dzieło.

PPR bohatersko prowadziła 
zbro jną w a lkę z najeźdźcą, sku­
piała w okó ł siebie wszystkie 
żywe, patriotyczne i dem okra­
tyczne s iły  narodu, organizowa­
ła narodowy fro n t w a lk i o w y ­
zwolenie, wiążąc na jściśle j swo­
je  dążenia i hasła ze zwycię­
stwem K ra ju  Socjalizm u nad 
h itle ro w sk im i Niem cam i.

P a rtia  była in ic ja to rem  u tw o­
rzenia w  czasie okupac ji KRN. 
zalążka przyszłej w ładzy ludo­
w e j i od początku odgryw ała w 
nie j kie row niczą rolę.

PPR, pa rtia  na jo fia rn ie jszych 
pa trio tów  i rew olucjon istów , 
złożyła w  te j walce ogromną 
daninę k rw i, życie tysięcy n a j­
lepszych bo jow n ików  o sprawę 
ludu pracującego, o niepodleg­
łość Ojczyzny.

Dzięki swej jedyn ie  słusznej 
l in i i  po lityczne j w iodącej ku 
w yzw oleniu, w  c h w ili gdy prze­
łom owe zwycięstwo ZSRR stało 
się faktem  wstrząsając posada­
m i im peria lizm u , Polska P ar­
tia  Robotnicza wespół z pozo­
s ta łym i s tronn ic tw am i demo­
kra tycznym i poprowadziła masy 
pracujące do zdobycia w ładzy i

odbudowy państwa polskiego, 
ja ko  państwa dem okracji ludo ­
wej.

W ten sposób klasa rob o tn i­
cza, urzeczyw istn ia jąc zadania 
w yzw olenia narodowego i  od­
rodzenia Polski w  oparciu o po­
moc K ra ju  Socjalizm u, dopro­
w adziła  do obalenia re a k c y j­
nych klas i V’ sojuszu z masami 
ch łopskim i u ję ła  ster rządów  w 
swoje ręce.

ib

Ustanow ienie dem okracji lu ­
dowej o tw orzy ło  nowy okres, 
którego najgłębszy sens spro­
wadza się do w a lk i o um ocnie­
nie k ie row n icze j, przodującej 
ro li k lasy robotniczej w  pań­
stwie. Rewolucyjne przeobra­
żenia, dokonane pod k ie ro w n i­
ctwem  klasy robotniczej i je j 
p a r ti i — re form a ro lna  i nacjo­
na lizacja  w ie lk iego i średniego 
przem ysłu — stw orzy ły  n iezn i­
szczalną podstawę sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego, s tw orzy­
ły  trw a ły  g run t dla po litycznej, 
państwowej, społecznej i ideo- i 
logicznej hegemonii k lasy ro ­
botniczej w narodzie, k ie ro w n i- ! 
czej pozycji k lasy robotniczej i j 
je j p a r ti i w  Polskie j Rzeczypo- j 
spo łite j Ludowej.

P a rtia  klasy robotniczej k le - j 
row ala  w a lką  o ugruntowanie : 
w ładzy ludow e j; w  toku tych 
bo jów  klasowych rosła nieu- j 
stannie je j przewodnia ro la  w 
życiu po litycznym  k ra ju .

W ko le jnych bitw ach p o lity ­
cznych partia  klasy robotniczej, 
skup ia jąc w okó ł siebie pod ha- j 
słam i jednolitego fron tu  robo t- ! 
niczego i sojuszu robotniczo- i 
chłopskiego wszystkie demo- [ 
kratyczne ugrupowania i maso­
we organizacje społeczne, zdo­
byw ała na czele mas p racu ją ­
cych jedne po drugich lin ie  o- 
bronne, na k tó rych  U siłow ały się ; 
okopać wspierane przez im pe- j 
r ia lis tó w  s iły  reakcji.

Z łam ana została próba fro n - 1 
talnego ataku podziem ia i  k rw ą - | 
w y te rro r band faszystowskich 
Rozbity został zjednoczony pod i 
wodzą anglosaskiego agenta 
M iko ła jczyka  obóz reakc ji. Spa- j 
ra liżew ano próby W RN rozsa­
dzenia jednolitego fron tu , stosu j 
pacierzowego dem okracji po i- j 
skie j. Udarem niony i rozgrom io . | 
ny został spisek dążący do te- j

go, aby w  oparciu o praw icow o- 
nacjonalistyczną grupę G om uł­
k i \v PPR, praw icę PPS i gn ia­
zda obcych agentur pchnąć P o l­
skę śladem tito w sk ie j Jugosła­
w ii w  objęcia im peria lizm u.

W toku tych w a lk  po litycz­
nych n iedob itk i reakc ji wszel­
k ie j maści zostały pozbawione 
oparcia w  masach ludowych i  
zdemaskowane jako  wrogow ie 
narodu, gotow i do wszelkie j 
zbrodni i  na jpodlejszej zdrady, 
jako agentury im peria lis tyczne­
go w y w ia d u c j dyw e rs ji — sta­
w iające na m nerykańsko - h i­
tle row sk i najazd przeciw  w łas­
nemu k ra jo w i. Równocześnie 
wzrósł ogromnie au to ry te t i 
wpływ ’ po lityczny klasy rob o tn i­
czej i je j p a rtii,  jako sił je dy ­
nie zdo lnych przewodzić w od­
budowie k ra ju  i bronić n ieu­
gięcie wolności i zdobyczy na­
rodu polskiego.

W  toku zaciętych w a lk  z re­
akcją o umocnienie k ie ro w n i­
czej ro li klasy robotniczej i je j 
p a rtii, o scementowanie sojuszu 
z chłopstw’em pracującym , o 
zwycięstwo kursu na budowę 
socjalizm u, do jrza ło  h istorycz­
ne zjednoczenie ruchu rob o tn i­
czego na gruncie ideologii m a r­
ksizmu „ len in izm u, powstała 
po pó łw iekow ym  rozbiciu jedna 
pa rtia  po lskie j k lasy rob o tn i­
czej — PZPR.

W  toku tych w a lk  klasowych 
zm ienia ło się oblicze ruchu lu ­
dowego i innych stronn ictw , 
skupia jących się wokół klasy 
robotniczej. S tronn ictw a te, 
walcząc przeciw  reakcy jnym  
w p ływ om  i nosicielom burżua- 
zy jne j ideo log ii w’e w łasnych 
szeregach naw iązały do n a jb a r­
dziej postępowych, radyka lnych  
tra d y c ji w a lk i inas ludowych o 
Polskę Ludową, stanęły zdecy­
dowanie na stanow isku ściriego 
współdzia łan ia z partią  k lasy 
robotniczej i uznały je j lin ię  ge­
neralną wiodącą ku socja lizm o­
w i za słuszną i zgodną z ich 
w łasnym i dążeniami. S tron n i­
ctwa te — jako  organizacje po­
lityczne określonych w a rs tw  
społecznych — części chłopstwa, 
a także części drobnomiesz­
czaństwa i in te lig en c ji — uzna­
ją  w  teo rii i w praktyce k ie ­
rowniczą rolę PZPR i w zyw a-

(dokończenie na str. 4)
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Nasz klub racjonalizatorski pracuje
osiągnięćP rzy  W arszawskich Zakładach 

W ytw órczych M ateria łów  E lek­
trotechnicznych w  Ożarowie w 
styczniu 1950 roku  został zało­
żony K lu b  Racjonalizatorów. 
Organizatorem  k lu bu  by ł inży­
n ie r M icha ł Czepiga. Od tego 
czasu k lu b  nasz bardzo się roz­
w in ą ł, obecnie liczy 81 członków.

Zebrania członków k lubu  odby­
w a ją  się raz w  miesiącu w świe­
t l ic y  lu b  stołówce fabrycznej. 
Na zebraniach k lubu  omawiane 
są sprawy organizacyjne, u- 
sprawnien ia planowane i już 
dokonane. O rgan izu je  się ró w ­
nież odczyty i pogadanki na 
tem aty fachowe, wygłaszane 
przez profesorów.

Członkow ie k lu bu  korzystają’ 
t  b ib lio te k i technicznej, k tó ra  
posiada 235 tom ów z różnych 
dziedzin oraz prenum eru je 10 
czasopism fachowych.

W  bieżącym roku  zaplanowa­
no po raz pierwszy na cały rok 
90 usprawnień. Miesiące styczeń 
i  łu ty  w ykazały, że p lany są 
realne. Ilość usprawnień zosta­
ła  przekroczona.

W  celu zwiększenia k a d r ra ­
c jona liza to rsk ich  k lu b  rozw iną ł 
na teren ie zakładu agitację 
przez afisze, odczyty i f ilm y  p ro­
pagandowe, w yśw ietlane w  na­
szej św ie tlicy . Została rówmież 
to rganizow ana na stałe w ysta-

skich.
B rak  jest natom iast stałe j ga­

zetki ściennej na oddziałach, 
k tó ra  by rozpowszechniała osią­
gnięcia racjonalizatorskie .

Pracam i k lubu op iekuje się 
rada zakładowa. Opieka ta jest 
jednak niewystarczająca. Na 
naradach w ytw órczych nie po­
rusza się zagadnień rac jona liza­
torstwa, spraw związanych z 
pracą klubu .

W iele p ro jek tów  naszych ra ­
cjona liza to rów  zostało w prow a­
dzonych w życie, a p ro je k to ­
dawcy o trzym a li wysokie pre­
mie. Tokarz Józef Romenderuk, 
obecnie szef p ro du kc ji, za w p ro ­
wadzenie oszczędności przy p ro ­
d u kc ji tka n in y  kab low e j przez 
zastosowanie rzadszej su ró w k i 
bawełn ianej oraz za p ro je k t no­
wej k o n s tru kc ji k a b li te le fon icz- 
nycb-stacy jnych dostał 5 tys. zł 
prem ii.

Są jeszcze jednak p ro je k ty  
racjonalizatorskie , k tó re  od 
dwóch la t nie mogą doczekać 
się wprowadzenia w  życie, ja k  
np. p ro je k ty  A leksandra Za­
krzewskiego czy M ieczysława 
Rutkowskiego — dawno rozpa­
trzone i zaakceptowane, a do­
tychczas nie wykonane przez 
nasz dział mechaniczny.

G USTAW  SŹPICER  
Ożarów

Niezrealizowane zamówienie
Dnia 25 lutego br. Spółdzie l­

n ia  Pracy „A s tra " w  Warsza­
w ie  przy ul. W ilcze j 25 p rzy ję ­
ła  moje zamówienie (nr 201) na 
uszycie spodni. Spodnie m ia ły  
być gotowe na 15 marca br.

Dnia 15 marca z jaw iłem  się po 
odb iór spodni, lecz oznajm iono 
m i. że nie zostały jeszcze p rzy­
niesione z m ajstern i.

17 marca spodni rów nież nie 
by ło . Poprosiłem więc o wyzna­
czenie ostatecznego te rm inu  w y ­
konania zamówienia, abym nie 
m usia ł przychodzić nadarem ­
nie. Polecono m i zgłosić się 
21 marca.

21 marca długo szukano wśród 
gotowych spodni, potem wśród 
spodni będących w robocie, 
wreszcie wśród zw ojów  m ate­
r ia łu  — jednak spodni moich 
n ie  znaleziono. Na moie pytanie, 
dlaczego spodnie nie zostały 
uszyte, nie um iano m i dać żad­
nego konkretnego w yjaśnien ia, 
zbyto mnie opow iadaniem  o zda­
rzających się wypadkach choro­
by  wśród cha łupników .

Powyższy wypadek świadczy 
o tym , że:

1) K ie row n ic tw o  Spółdzielni 
„A s tra "  nie panuje ńad przebie­
giem p rodukc ji, p rzyna jm n ie j w 
te j części, k tó rą  w yko n u ją  m a j- 
sterńie czy chałupnicy,

2) k ie row n ic tw o  Spółdzielni 
w idocznie nie in te resu je sie lo ­
sem w ykonyw anych przez cha­
łu pn ików  zamówień, n ie  o rie n ­
tu je  się \v stad ium  spóźnionych 
robót i dlatego też n ie  p o tra fi 
dać k lie n to w i konkre tnych w y ­
jaśnień i wyznaczyć ścisłego 
te rm inu  odbioru.

A  tak być nie pow inno.
Spółdzie ln ia „A s tra "  pow inna 

(podobnie, ja k  rob i to w ie le  in ­
nych spółdzielni) prow adzić do­
k ładny  re jes tr zam ówionych i 
w ykonyw anych robót, aby kon ­
tro low ać według niego robotę 
m a js te rn i czy cha łupn ików  i aby 
móc in fo rm ow ać dokładnie 
k lien tó w , czy zamówienie zosta­
ło  wykonane.

W IK TO R  D IE T Z  
Warszawa

K ro p k i
„N A U K O W IE C "

„U czony“  am erykański Louis 
Ridenou ośw iadczył z satysfak­
cją , że „A m eryka  posiadać bę­
dzie w  ciągu 5 la t dosyć bomb

nad „ i “
atomowych, by  zabić wszyst­
k ich  lu dz i na śmiecie.“

...zaś ludzkość posiada ty le  si­
ły, by pokrzyżować zbrodnicze 
plany każdego ludobójcy. W.

V MIĘDZYNARODOWY 
W Y Ś C I G  P O K O J U

Po raz pierwszy w historii 
Wyścigu Pokoju startować bę­
dzie w tym roku drużyna re­
prezentacyjna Austrii. , 

Do chwili obecnej ustalono 
kandydatury czterech kolarzy 
austriackich. Są to zawodnicy: 
Franz Deutsch, zwycięzca ze­
szłorocznego sieduiioetapowego 
wyścigu dokoła Austrii, Franz 
Sitzwohl, szósty w tym wyścigu 
i jednocześnie mistrz austriacki 
w  kolarskich biegach ulicznych 
1951 r„ Cerkovnik, najlepszy 
kolarz w wyścigach górskich,

który zajął 4 miejsce w  biegu 
dokoła Austrii oraz młody, do­
brze zapowiadający się kolarz z 
Grazu — Fischer, który został 
sklasyfikowany w  tym wyścigu 
na 12 miejscu.

Dwaj pozostali zawodnicy w y­
łonieni będą z kolarzy wiedeń­
skich w czasie wyścigów orga­
nizowanych w pierwszych ty ­
godniach kwietnia. Ostateczną 
eliminacją będzie 95-kilometro- 
wy bieg Wiedeń — Berg — W ie­
deń, w którym startować będą 
także kolarze zagraniczni.

W all Street zbro i T rizo n ię
Marian PodkowińskiW raz z rem ilita ryza c ją  za­

chodnich N iem iec, z tworzeniem  
neohitlerowskiego W ehrm ach­
tu , szybko postępuje wskrze- 

j szanie dawnych arsenałów w o- 
j jennych H itle ra  — tym  razem 
na rachunek spó łk i W all 

: S treet — Bonn. Stare węzły łą - 
! czące w  okresie Trzecie j Rze- 
I szy monopole am erykańskie z 
| n iem ieckim i, zostały znów pi,e- 
| czołowicie związane przez pod­
żegaczy w o jennych po obu stro- 

i nach A tla n ty k u .

D a w n i w s p ó ln ic y  
o dnajdu ją  się

W  okresie k o n iu n k tu ry  zbro­
jen iow e j, ja ką  sztucznie w y - 

i tw arza ją  w łaściciele fa b ryk  b ro ­
n i, m onopoliści amerykańscy i 
zachodnio -  niem ieccy — od­
na jd u ją  się wzajem nie, pow ra­
cając do dawnych spółek i  kon - 

| cernów.
AEG  i  General E lectric, L o - 

| renz z IT T , Opel z G enera l-M o- 
j tors, M argarine-U n ion  z S tan- 
(da rd -O il, a ta k ie  m am uty prze- 
! mysłowe ja k  K odak, Shell,
| Ford, Solway i  S inger m ają  
] znowu swoje f i l ie  w  zachodnich 
Niemczech, W szystkie te f irm y  
współpracow ały ze sobą ju ż  za 
czasów h itle row sk ich . Z każde­
go li t ra  benzyny, m etra  d ru tu  
czy k ilog ram a sta li, zużytych 
dla w o jny , w łaścicie le koncer­
nów  po olsu stronach oceanu 
d z ie lili się zyskam i.

Obecnie, w g sprawozdania 
| N iem ieckiego In s ty tu tu  Gospo- 
; darczego w  B e rlin ie  („A uslaen- 
i dische Bete iligungen an west- 
deutschen U ntem ehm ungen“ , 
B e rlin  1951 str. 517) anglo-am e- 

j rykańsk i ka p ita ł finansowy 
ko n tro lu je  ponad 1.240 fa b ry k  i 
przedsiębiorstw  w  zachodnich 
Niemczech, n ie  licząc setek 
m niejszych zakładów, p ra cu ją ­
cych przy pomocy am erykań­
skich pożyczek. M onach ijsk i 

i dziennik „Sueddeutsche Z e i- 
j t.ung“  podał, że ty lk o  w  sierp- 
| n iu  1951 ro ku  zatw ierdzono w  
' Bonn 2.000 podań na praw o za- 
| ciągania zagranicznych poży- 
j czek o g lob a ln e j w artości 234 
| m ilion ów  m arek. W arto  dodać,
! że pożyczki te udzie lane są je - 
j dyn ie w tedy, o ile  fa b ryka n t 
i zobowiąże się pracować dla 
l przem ysłu zbrojeniowego.

Jeżeli p rzypom n im y tu ta j 
fa k t, że zachodnie N iem cy m a­
ją  na sw o je j hipotece d ług i 
państwowe w  wysokości 35 
m ilia rd ó w  m arek (d ług i przed­
wojenne Oraz z ty tu łu  „pom ocy“  
p lanu M arsha lla ) i  s ta ły  d e fi-  
cy t budżetowy, to zrozum iem y 

\ dopiero, ja k  w ie lk i . jest w p ły w  
am erykańskiego im p eria lizm u  
na gospodarkę T rizo n ii. '

A m erykan ie  zaraz po w o jn ie
zrozum ie li ja k  cennego sojusz­
n ika  mogą m ieć w  magnatach 
Zagłębia R uhry. D latego też ge­
ne ra ł Clay, ówczesny guberna­
to r  s tre fy  am erykańskie j, a 
później kom isarz M cCloy, o- 

I becny p rokonsu l W a ll S treet w  
j T rizon ii, n ie  m ie li byna jm n ie j 
| zam iaru zdław ienia zb ro jm i- 
I strzów Trzecie j Rzeszy, ale po- 
| zyskania w  n ich m łodszych 
| pa rtnerów  w  przygotow yw anej 
nowej w o jn ie  przeciw ko ZSRR 
i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

Am erykańscy im peria liśc i w ie ­
dz ie li dobrze, że rea lizacja ich 
w o jennych planów  w  Europie 
n iem ożliw a jest bez pomocy 
niem ieckiego im peria lizm u. 
W a ll S treet całą parą ruszyła 
w ięc na zachodnio -  niem iec­
ką zwrotnicę.

D latego w łaśnie monopoliści 
USA nie upom ina li się o daw­
ne dług i, dlatego gotow i b y li do 
rozm aitych usług, ja k ic h  nie 
bardzo chcie li udzielać innym  
swoim satelitom . B ank ie rzy  a- 
m erykańscy doskonale w ie ­
dzieli, ja k  cenne są dla n ich n ie ­
m ieckie dyw iz je  i  fa b ry k i zbro­
jen iow e w  Zagłębiu R uhry. N o­
we m ilia rd y  inwestowane we 
wskrzeszanie zbro jow n i H itle ­
ra — b y ły  ceną sojuszu W all 
S treet z w o jennym  kanclerzem  
z Bonn.

W a li S treet daje pieniądze
Rozkręęanie ko n iu n k tu ry  zbro­

jen iow e j um o ż liw iło  w ie lu  
przedsiębiorstwom  zachodnio - 
n iem ieckim  zrewaloryzowanie 
kap ita łu  zakładowego po re ­
fo rm ie  w a lu tow e j w  stosunku 
1:1 (tj. 1 Reichsm arka za 1 
D -m arkę  obecnej w a lu ty ) i  na­
w e t korzystn ie jszym  — choć 
kursem  w ym iennym  by ło  10 
R -m arek za 1 D -m arkę, w  k tó ­
ry m  to stosunku wym ieniono 
groszowe oszczędności wszyst­
k ich  „drobnych ciu łaczy“ . Na 
ten cel poszły grube m il ia r ­
dy, chociaż nie by ło  pieniędzy 
na zas iłk i dla bezrobotnych i  e- 
m erytów .

Po okresie ukrytego p rzen i­
kan ia do przedsiębiorstw  n ie ­
m ieckich (ta jne um owy k a rte ­
lowe, w ierzyte lności pod za­
staw, podstaw ianie osób trzecich 
itd .) p ryw a tny  ka p ita ł am ery­
kańsk i o trzym a ł w  1951 r, o f i­
c ja ln ie  praw o inwestowania w  
przem yśle T rizon ii. Chodziło tu 
przede w szystk im  o tak ie  za­
k łady, k tó re  ze względu na 
zbro jen iow y cha rakte r swej 
p ro d u kc ji b y ły  do 1950 r . ty lk o  
częściowo uruchom ione. Po 
o trzym an iu  finansow ej pomo­
cy rozpoczął się is tny  w y ­
ścig hand larzy bron i. W ie l­
k ie  tru s ty  am erykańskie p rze j­
m ow ały  n iem ieckie koncerny. W  
ten sposób 495 f irm  niem ieckich 
znalazło się ca łkow ic ie  w  rę ­
kach am erykańskiego kap ita łu .

Oczywiście, W a ll S treet kupo­
wała akcje przede wszyst­
k im  tak ich  przedsiębiorstw , 
k tó re  związane b y ły  z p la ­
nem zbro jen iow ym  organiza­
to rów  nowej agresji. Za ze­
zwoleniem rządu w  Bonn kon­
sorcjum  am erykańskich arm ato­
rów  w y k u p iło  akcje stoczni „H o - 
w a ldw erke ", posiadającej n a j­
większe doki okrętowe w  H am ­
burgu i K ilo n ii. Senat m iasta 
Ham burga, k tórem u przew odni­
czy schumacherowiee M ax 
Brauer, nie skorzystał z prawa 
veta i zezw olił na powyższą 
transakcję. B rauer ośw iadczył 
prasie, ż.e „na leży gorąco po w i­
tać zagraniczny ka p ita ł w  N iem ­
czech“ .

M ia roda jn y  w  te j dziedzinie 
„H a nd e lsb la tt" p isał niedawno o 
transakc ji jaka dokonała się w 
koncernie sta lowym  Mannes­
manna (jeden z w ie lk ie j p ią t­
k i stalowych olbrzym ów  w 
T rizo n ii): „D om  Bankow y W ar- 
burga w  Nowym  Jorku  za po­
średnictwem  banku ham bur- 
skiego naby ł > no londyńskie j 
giełdzie pakie t a k c ji Mannes­
manna wartości 6 m ilionów  ma­
rek. A kc je  te pozostały w  A m e­
ryce.“

Trucic ie le  z IG  Farben
D zienn ik „ In d u s tr ie k u r ie r“  

podał 24 stycznia br., że „p rzed ­
staw icie le koncernu DuPont 
zaw iąza li umowę karte low ą z 
f irm a m i n iem ieck im i w  spra­
w ie  p ro d u kc ji ny lonu  oraz in ­
nych synt,etyków. Wśród f irm  
tych chodzi o fa b ry k i wchodzą­
ce w  skład koncernu IG  F a r­
ben — zakłady Bayera, fa b ry ­
k i a n ilin y  w  Badenii i  Farbw er- 
ke Hoechst“ . M am y w ięc zno­
w u dawnych pa rtnerów  przy 
wspólnym  stole — DuPonta i 
IG  Farben, tru c ic ie li ludzko­
ści.

Dziennik hamburskl „Die 
W elt" zawierał 24 stycznia br. 
cenną wiadomość dla spekulan­
tów zbrojeniowych w  Trizonii:

„A m erykańsk ie  banki, grupy  
inw estycyjne, oraz koncerny 
przemysłowe rozpa tru ją  obec­
nie sprawę uruchom ien ia p ry ­
w atnych kredytów  dla zachod­
n ich Niemiec. Przyczyną tego 
zainteresowania finansowego 
jest n iew ą tp liw ie  żywe i p rzy ­
jazne echo ja k ie  w sprawach 
gospodarczych USA w yw o ła ło  
przyjęcie p lanu Schumana 
przez parlam ent T rizon ii, co 
w y jaśn iło  przyszłą orientacje  
ciężkiego przem ysłu zachodnich 
Niemiec..."

To znaczy orien tację na zbro­
jen ia  wojenne.

W te j samej spraw ie odbyły 
się pe rtrak tac je  na szczeblu rzą­
dowym , w  k tó rych  udzia ł w zię li 
ze strony am erykańskie j m r 
H a rr is  z ram ienia tzw. urzędu 
dla wzajem nej pomocy (p la­
cówka H arrim ana), z n iem iec­
k ie j zaś — w icekanclerz B lue- 
cher, m in is te r gospodarki w 
Bonn, E rhard  oraz prezes 
Zw iązku N iem ieckiego Przem y­
ski, F r itz  Berg. Przedmiotem 
obrad była sprawa nowych in ­
w estyc ji am erykańskiego ka p i­
ta łu  w  zbro jow nie Zagłębia Ru­
hry.

„N aw adn ian ie " niem ieckiego 
przem ysłu zbrojeniowego ame­
rykań sk im  kap ita łem  — w  
m ia rę  nakręcania w o jenne j ko ­
n iu n k tu ry  — przyb iera na sile. 
A kc je  zbro jen iow ych przed­
siębiorstw' na m iędzynarodo­
w ych giełdach wciąż wzrastają.

Rosną zyski 
fa b rykan tó w  broni

Przed nam i leży „L is t  G ie łdo­
w y "  zachodniego „B e rlin e r 
B anku". Podając wiadomość- o 
wzroście bezrobocia na skutek 
kurczenia się p ro d u kc ji poko jo ­
w e j i  zm niejszania eksportu, 
„L is t  G ie łdow y“  d ru ku je  rów no­
cześnie cedułę giełdową, z k tó ­
re j w yn ika , ja k  w ie lką  zwyżkę 
w ykazu ją  akcje przem ysłu w o ­
jennego w  osta tn im  półroczu.

Fabryka  p ły t  pancernych 
(daw nie j czołgów) „B uderus -  
W erke“  może wykazać się 
zwyżką swoich a k c ji z 53 na 
150, „C o n ti“  (kauczuk) z 91 na 
163, koncern sta low y Hoescha 
— z 41 na 211, stal i żelazo 
K loecknera z 51 na 224, M an­
n e s m a n n — z 40 ńa 167. Ta 
nie  notowana dotąd zwyżka t łu ­
maczy się oczywiście kon iu n ­
k tu rą  zbro jeniową dla koncer­
nów, k tó re  jeszcze niedawno b y ­
ły  przecież na liśc ie  demontażo­
wej.

W all Street t klika nadreń-
skich m agnatów czerpie już  te ­
raz m ilia rd ow e  zyski, obarcza­
jąc podobnie ja k  H itle r, n ie ­
m iecką klasę robotniczą cięża­
ram i przygotow ań do nowej 
w o jny.

N iem ieckie  masy pracujące, 
k tó re  wiedzą dobrze do czego 
prowadzi po lityka  m iędzynaro­
dowych ka rte li, s tra jka m i i w a l­
ką  przeciwko re m ilita ryza c ji 
da ją w yraz swoim  protestom  
przeciwko sojuszowi W all 
S treet — K ru p p  Stinnes, so ju­
szowi, k tó ry  w  ub ie g łym , pó ł­
wieczu kosztował nie ty lk o  
Niemcy, ale i cały św ia t m ilio ­
ny o fia r i n iepowetowanych 
strat.

Grenzschutz — zalążek agresywnego W ehrm achtu  — wyposażo­
ny został przez arm ię am erykańską w  broń pancerną. P ierwszy  
transport samochodów pancernych p rzyb y ł już  do Bonn. M in i­
ster p o lic ji Lehr ośw iadczył, że Grenzschutz będzie, m ógł obec­
nie lep ie j w yw iązyw ać się ze swoich zasadniczych zadań: u licz ­
ne j w a lk i z robo tn ikam i, coraz częściej dem onstru jącym i w  T r i­
zon ii przeciwko w o jenne j po lityce  Adenauera. Na zdjęciu d e fi­
lu jące wozy pancerne i  w yprężeni w  h itle ro w sk im  po w itan iu

żołdacy

W  S T O L I C Y
Młodzieżowcy FSO przekraczają swe zobowiązania

Młodzieżowa brygada s z lifie ­
rzy im . Rutkowskiego w  F abry­
ce Samochodów Osobowych do 
stycznia tego roku  m ia ła n a j­
wyższą wydajność — 171 p ro­
cent norm y. Z okazji zbliżającej 
się 60 rocznicy urodzin  Prezy­
denta towarzysza Bolesława 
B ieruta, m łodzi szlifierze podję­
l i  zobowiązanie podwyższenia 
swej wydajności do 180 procent.

Już w  lu tym  brygada sz lifie ­
rzy im , Rutkowskiego osiągnę­
ła 229.9 procent norm y. In d y ­
w idua ln ie  najlepszy w y n ik  
uzyskał A leksander Kuszewski 
w yrab ia jąc  269,9 procent norm y.

W tym  samym okresie m ło­
dzieżowa brygada ślusarsko- 
wzorcarska, rea lizu jąc swe zo­
bowiązania, osiągnęła 233 p ro­
cent norm y. Indyw idua ln ie  
w y ró żn ili się: Józef Piechow­
ski — 250, Zb ign iew  W asi­
lew sk i — 240, W ładysław  W ó j­
c ick i — 238, Jerzy Stopa —■ 
237, a Leszek Kutym a, k tó ry  
dopiero od pierwszego lutego 
zaczął pracować samodzielnie, 
w y ro b ił 231 procent normy.

W y n ik i te m łodzieżowcy po­
p ra w ili w  m arcu jeszcze o k i l ­
ka procent.

( w )

Grupy produkcyjne KAM podjęły dodatkowe 
zobowiązania

G rupy p rodukcyjne K A M , za­
trudn ione przy odbudowie za­
bytkowego pałacu Sapieżyń- 
skich przy u licy  Zakroczym ­
skie j na Now ym  Mieście- w y ­
kona ły przedwczoraj zobowią­
zania, podjęte na cześć 60 rocz­
n icy  urodzin Prezydenta B ie ru ta  
i święta 1 Maja.

Zespół ciesielski M ajaka, re ­
alizu jąc swoje zobowiązanie, 
w ykona ł szalowanie stropu nad 
pierwszym  piętrem  budynku o 
120 roboczogodzin wcześniej. 
In n y  zespół cieśli Błaszczyka,

w ykona ł strop typ u  skrzynko­
wego nad aulą budynku, a 
grupa cieśli Gołębia ustaw iła  
odcinkowo konstrukc ję  dachu 
oraz dw ie lukerny.

Zobowiązania w ykona ły  wszy­
stk ie  grupy produkcyjne za­
trudn ione przy odbudowie za­
b y tku  przyspieszając roboty o 
1172 roboczógodziny. Jednocze­
śnie postanowiono w ramach 
dodatkowych zobowiązań usta­
w ić ca łkow icie  konstrukc ję  da­
chu, oraz pokryć go częściowo 
dachówką. (z)

Komunikat Centralnego 
Ośrodka Szkolenia 
Partyjnego PZPR

C e n tra ln y  O środek S zko le n ia  P a r­
ty jn e g o  P Z P R  z a w ia d a m ia , dn ia  
6=4.52 r= o godz, 11 o dbędz ie  się tr z e ­
ci w y k ła d  z c y k lu  w y k ła d ó w  h is to ­
r i i  W K P (b ) na  te m a t: „ L e n in  i 
S ta lin  o p ods taw ach  ta k ty c z n y c h  
p a r t i i  m a rk s is to w s k ie j“ , k tó r y  w y ­
g łos i to w . We G o styńska .

W y k ła d  odbędzie  się w  sa li P K P G  
(P lac  T rze ch  K rz y ż y ) .  W stęp w y -  • 
łą czn ie  za a bo n a m e n ta m i. Po d o d a t­
k o w e  a b o n a m e n ty  o raz  d o k ła d n ie j­
sze in fo rm a c je  p ro s im y  zgłaszać się

bezpośredn io  lu b  te le fo n ic z n ie  do 
C en tra ln eg o  O śro d ka  S z k o le n i*  P a r­
ty jn e g o  P Z P R . u l.  M o k o to w s k a  25, 
te l.  60109, 73721.

Samolot!-faksem ki 
„LOT“

P o ls k ie  L in ie  L o tn ic z e  „ L O T "  za- 
w ia d a m ia ja , że z d n ie m  1 k w ie tn ia  
b r. u ru c h o m iły  l^oty ta k s ó w k o w e  na 
sa m o lo ta ch  4 m ie js c o w y c h .

Z „ ta k s ó w e k "  m ogą k o rz y s ta ć  
w s z y s tk ie  u rz ę d y , in s ty tu c je ,  p rzed ­
s ię b io rs tw a  i o rg a n iza c je .

B liż s z y c h  in fo rm a c j i  udz ie la  D y ­
re k c ja  P L L  „ L O T "  — W arszav a( ul.- 
Hoża 39, te l. 8-90-60 od g o d z in y  7 do 
18 o raz  na p r o w in c j i  w s z y s tk ie  p la ­
c ó w k i P L L  „ L O T " .

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“

— g. 19. N a ro d o w y  — „L a s "  — g. 
19, N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — g= 
19. P ow szechny — „ M ira n d o i in a “  — 
g. 19. W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i 
W a rre n "  — g. 19. D om u  W o js k a  P o l­
sk iego  — „4 :0  d la  A T K "  — g. 19. 
S y re na  — „T o  się  poka że ...“  — g. 
19.15. M u z y c z n y  „O jc ie c  d e b iu - 
ta n tk i “  — g. 19, N o w e j W arszaw y 
—* „M in d o w e “  — g. 19. A te n e u m  — 
„Z w y c ię s tw o “  — g. 19. L a lk a  — 
(sala C DD ) — „M a c ie j K ło s e k "  — 
g. 17, O pe ra  „H a rn a s ie “  i  k o n c e r t 
p ośw ię con y  tw ó rc z o ś c i K a ro la  S zy­
m a no w sk ie g o  — g. 19. G u liw e r  — 
„G ę g o re k "  — g. 11,

K I N A
M o s k w a  — „M ło d o ś ć  C h o p in a “  — 

g. 12.30, 15, 17.30, 20. P a lla d iu m  — 
„C z ło w ie k  bez ju t r a “  — d od a te k  
„N asze  d z ie c i“  — g. 15, 17, 19, 21. 
A t la n t ic  — „Z e w  m o rz a "  — d o d a te k  
„Z b ie ra m y  z ło m "  — g. 11, 15, 17, 19, 
21. P ra h a  — ..M łodość C h o p in a "  — 
g. 12.30, 15, 17.30 i  20. P o lo n ia  — 
„S tie p a n  R a z in "  — g. 13.15, 15.30, 
17.45, 20. S to lic a  — „C z ło w ie k  bez 
ju t r a “  — d o d a te k  „N asze  d z ie c i“  — 
g. 14, 16. 18, 20. W —Z  — „P ło m ie n ie "
— d od a te k  „C e ra m ik a  w ę g ie rs k a "— 
g. 14, 16, 18, 20, 1 M a j — „ D n i i  n o ­
ce " —* d o d a te k  „N au ka , i  te c h n ik a "
— g. 14, 16, 18. 20. O cho ta  — „ L i ­
c h w ia rz  G o b se ck " — d o d a te k  „W ię ­
ź n io w ie  m g ie ł"  — g. 14, 16, 18, 20.

S yre na  — „G rz e s z n ic y  bez w in y "
— d o d a te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y "  — 
g. 15, 17, 19, 21. Tęcza — „Z a ło g a "— 
g. 14. 16, 18, 20. L o tn ik  — „J e d n o ­
d n io w i m i l io n e rz y "  — d o d a te k  — 
„S trz e ż m y  d z ie c i"  — g. 17 i  19.

U w a g a : cena b ile tó w  na seanse 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i  w  k i ­
n ie  P o lo n ia  o godz. 13.15, w y n o s i 
1.35 z ł.

R A D I O
P IĄ T E K  4 K W IE T N IA

P ro g ra m  I  — na  f a l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12,04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po ­
ra n n y , 6.10 W szechn ica  R ad io w a , 6.30 
M u z y k a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro ­
dów , 7.35 Tańce  i p ie ś n i lu d o w e , 7=50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d ia  
k las  s ta rszych  szkó ł p o d s ta w o w y c h ,

8.20 P ieśn i i  m in ia tu r y  in s tru m e n ta l­
ne  ko m p . ra d z ie c k ic h , 8,55 A nd . d la  
k l .  I I ,  9.20 A u d . d la  k l .  I I I  — IV ,
9.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.10 A ud . 
d la  p rz e d s z k o li, 10.30 M u z y k a . 10.55 
„W  Peszcie  rz ą d z i lu d "  — fragm.- 
k s ią ż k i R . K o n a rs k ie g o  p .t  „O b ra z ­
k i  w ę g ie rs k ie " , 11,15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 11,45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 M u z y k a , 12.50 A u d , d la  w s i,
12.45 N a  sw o js k ą  n u tę . 13.15 In fo r ­
m a c je , 13.20 P rze rw a . 15.30 A u d . d la  
dz ie c i, 16 20 M u z y k a  ra d z ie c k a —aud. 
s ł.-m u z . w  o p ra ć , d r, Z . L issa, 17.15 
Pog. d r. J. Ż a b iń s k ie g o  z c y k lu :  
„E w o lu c ja  w c z o ra j i d z iś " , 17.25 
R o z m a w ia m y  z k o re s p o n d e n ta m i,
17.30 S ty liz o w a n a  po lska  m u zyka  lu ­
dow a, 18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ie c ie " ,
18.20 N aró d  — P ie rw sze m u  O b yw a te ­
lo w i, 18,35 P o ls k ie  u tw o ry  fo r te p ia ­
now e, 19,00 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
19.45 A u d . d la  w s i, 20.30 N aród  — 
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i. 20.4' T y ­
dz ień  M u z y k i W ę g ie rs k ie j w  P R,
— K o n c e r t s y m f. w w y k .  O rk . S ym f. 
R ad ia  W ę g ie rsk ie g o  p .d . J . F e re n c ik
— la u re a ta  p re m ii K o ssu th a . 22,10 
F e lie to n , 22.20 M u z y k a  na d ob ranoc ,
22.45 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  36? m .
p ro g ra m  d n ia  6.00, 13 25, W ia do ­

m ości 5.05, 6,30. 7.55, 17.00. 21.00. 23.50.
6,15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6,50 M u ­

zyka  lu d o w a , 7.20 P ieśn i ró żn ych  
n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i  p ie śn i Judo- 
wTe, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y  8.00 
P rz e rw a , 13.30 W szechnica  R a d io n a ,
13.45 M u z y k a  s y m fo n ic z n o  -  p op u ­
la rn a , 14.30 K o n c e r t  O rk . R ozgł. 
S zcze c iń sk ie j P  R. p.d. W ł. G ó rz y ń ­
sk iego , 15.10 W s p o m n ie n ia  ro n o tn i-  
cze, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 Wsze­
c h n ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i, 16.35 R adz iecka  m u z y k a  roz­
ry w k o w a , 16.45 P o g ad a nka  spoi ¡.owa,
17.15 K o n c e r t  s o lis tó w , 17.45 N aró d
— P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i, 13.00 
U tw o ry  s y m f. m u z y k i k la s y c z n e j,
18.30 W szechn ica  R ad io w a , 18,50 K o n ­
c e r t O rk . R ozg ł P. R. p ,d . A . T a r -  
sk iego , 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
20.00 „L u d z io m  p la n u  6 -le tn ie g o " ,
20.40 A u d . o k o lic z n o ś c io w a  z o k a z ji 
ś w ię ta  N a ro d o w e g o  W ę g ie rs k ie j Re­
p u b l ik i  L u d o w e j, 21.30 N aró d  — 
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i, 21.45 M u ­
zyka . 22.00 A u d , d la  w y k ła d o w c ó w  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  s to p n ia . 22.20 
K a m e ra ln a  m u z y k a  po lska , 22.45 M u ­
z y k a  taneczna , 23,00 K o n c e r t  so li­
s tów .

Z  p rob lem ów  K o n s ty tu c j i

PRZEWODNIA SIŁA NARODU
(dokończenie ze str, 3)

Ją w raz z PZPR masy do w y ­
konan ia codziennych zadań na­
szego budow n ic tw a i w  ten spo­
sób dają swój w k ład  do dzieła 
budow y nowego ustro ju . W re ­
zu ltacie  tych przem ian w  ży­
c iu  po litycznym  P ^ s k i powstały 
w a ru n k i dla najszerszego zespo­
len ia  ludu pracującego pod k ie ­
row n ic tw e m  k lasy robotniczej i 
je j p a r ti i w  narodow ym  fro n ­
cie  w a lk i o pokój i  p lan  6 -le t- 
Ui.

A
Partia klasy robotniczej —  

Organizator władzy ludowej —  
nieustannie działała na rzecz 
coraz głębszej demokratyzacji 
władzy państwowej i umocnie­
nia państwa demokracji ludo - 
wej, „jako podstawowej siły 
zapewniającej najpełniejszy 
rozkw it Narodu Polskiego, jego 
niepodległości i suwerenności“.

P a rtia  — przywódca w  w a l­
ce o w ładzę ludu , od chw jjli na­
rodz in  te j w ładzy by ła  narzę­
dziem w  rękach klasy ro b o tn i­
czej do wzm ocnienia i  rozszerze­
n ia  w ładzy ludu. P a rtia  m ia ła  
decydujący w p ły w  na fo rm o­
w anie  się ludowego aparatu 
państwowego, aparatu przem o­
cy ludu w  stosunku do reakc ji 
1 w yzyskiwaczy, aparatu orga­
nizującego gospodarcze i k u ltu ­
ra lne  budow nictw o nowego u - 
s tro ju . D ziesią tk i tysięcy św ia­
domych robo tn ików  i b o jo w n i­
ków  p a rtii stanęły do pracy 
k ie row n icze j w  w o jsku, w  o r­
ganach bezpieczeństwa, w  ad­
m in is tra c ji państwowej i  gospo­
darczej.

S topniowo, na gruncie doko- 
nyw ających się przem ian p o li­
tycznych, pa rtia  rugu jąc w rogie 
elem enty reakcyjne z ogn iw  a- 
pa ra tu  państwowego, um acnia­
ła aparat w ładzy i  rządzenia 
k ra jem , nasycała go now ym i 
ludźm i, ludźm i w ysuw anym i na 
kierowmicze stanowiska z mas

ludow ych, tw o rzy ła  kierowni­
czy trzon wszystkich organów 
władzy. Poprzez swe organiza­
cje, poprzez swój potężny, p o li­
tyczny i m ora lny w p ły w  pa rtia  
w ychow u je  ludzi k ie ru jących  
organam i w ładzy, podnosi ich 
poziom po lityczny, poczucie od­
powiedzialności przed narodem, 
ksz ta łtu je  nowy socja listyczny 
s ty l ich pracy, w skazuje im  
w ie lk i cei ich pracy. Zachowu­
jąc  w  swych rękach ster 
w ładzy pa rtia  sama nie spraw u­
je  w ładzy, nie rządzi bezpośred­
nio, nie zastępuje organów w ła ­
dzy, ani o rgan izacji społecznych 
obejm ujących m ilionow e masy 
— pa rtia  działa poprzez te o r­
gany w ładzy i organizacje spo­
łeczne, poprzez rady narodowe, 
zw iązki zawodowe, związek m ło ­
dzieży, organizacje spółdzielcze, 
poprzez swych przedstaw icie li 
zajm ujących k ierownicze stano­
wiska państwowe, gospodarcze, 
społeczne i  ku ltu ra ln e . Źródłem  
tego kierowniczego w p ływ u  
p a r ti i w  państwie, w  o rgan i­
zacjach masowych, jes t przede 
wszystkim  au to ry te t po lityczny 
p a rtii wśród mas bezpartyjnych, 
au to ry te t oparty  nie na p rzy­
musie', nie na ustawie, nie na 
p rzyw ile jach , lecz na zaufaniu 
k lasy robotniczej i mas pracu­
jących do słusznej p rzew idu ją ­
cej p o lity k i p a rtii,  sprawdzonej 
w praktyce w a lk i o w yzw olenie 
i budowę nowej Polski.

O pierając się na tym  rosną­
cym autorytecie po litycznym  we 
wszystkich organach w ładzy 
państwowej, pa rtia  wytycza po­
litykę państwa we wszystkich 
dziedzinach życia kraju, polity­
kę klasy robotniczej, w yrażają” 
cej najgłębsze interesy Narodu 
Polskiego nadając jeden k ie ru ­
nek rozw o ju  i działalności o r­
ganów w ładzy państwowej i 
wszystkich organ izacji społecz­
nych — ku socjalizmowi.

P artia  wytycza lin ie  p o lityk i 
zagranicznej naszego państwa,

p o litykę  n ieugię te j obrony po­
ko ju , suwerenności i  bezpie­
czeństwa Polski — w  oparciu o 
bra te rsk i sojusz z ZSRR i in n y ­
m i. państwam i dem okrac ji j  so­
cja lizm u.

A n i jedno żywotne zagadnie­
nie w  życip k ra ju  n ie  jes t dziś 
rozstrzygane bez kie row n iczych 
wskazali p a r ti i k lasy rob o tn i­
czej

W yrazem tego kierowniczego 
w p ływ u  p a r ti i na p o litykę  pań­
stwa dem okracji ludow ej jest 
na jczynnie jszy udzia ł PZPR w 
opracowaniu podstawowych za­
łożeń i treści p ro je k tu  K onsty­
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

&
Partia klasy robotniczej kie­

rowała’ rewolucyjnymi przemia­
nami społeczno-gospodarczymi; 
w  toku tych przemian rosła jej 
przewodnia rola — jako siły 
wiodącej kra j ku socjalizmowi.

P artia  k lasy robotniczej jesz­
cze w  trakc ie  w o jn y  w yzw o leń­
czej w  najcięższych warunkach 
k ie row a ła  w  oparciu o sojusz 
robotn iczo-ch łopski realizacją 
rew o lucy jno  - dem okratycznych 
re form  antyobszarniczych, a po­
tem rew o lucy jnych  przem ian 
socjalistycznych przeciw  w ie l­
k im  i średnim  kap ita lis tom . P ąr- 
tia  nie bacząc na ogrom tru d ­
ności i wyrzeczenia, podjęła na 
czele mas pracujących dzieło 
odbudowy całego k ra ju  z ru in y  
wojenne j, dzieło odbudowy^ W ar­
szawy, i w ie lką  sprawę zago­
spodarowania Z iem  Odzyska­
nych.

P artia , k ie ru ją c  rea lizac ją  3- 
letniego p lanu  odbudowy k ra ju , 
sterowała całą p o lityką  pań­
stwa w k ie run ku  stopniowego 
w yp ieran ia  i lik w id a c ji ele­
m entów kap ita lis tycznych, coraz 
szerszej rozbudowy s ił w y tw ó r­
czych Polski i  wzrostu poziomu 
życiowego, m aterialnego i k u l­
tura lnego mas pracujących. 
Partia, rozbudziła wśród klasy

robotniczej nowy św iadom y sto­
sunek do pracy, jako do pracy 
dla siebie, ja ko  do sprawy ho­
noru i obow iązku i rozw inę ła w 
Szerokich masach potężny ruch 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego, ruch budowniczych socja- 
lizmu.

P artia  jako  k ie ro w n ik  p o li­
ty k i gospodarczej państwa w y ­
pracowała w ie lk i plan 6 -le tn i i 
poprowadziła masy pracujące 
do ofiarnego w ys iłku  dla jego 
urzeczyw istn ienia, do w a lk i o 
uprzem ysłow ienie całego k ra ju , 
socjalistyczną przebudowę wsi, 
o pełne przezwyciężenie tech­
nicznego zacofania Polski ,i u - 
mocnienie je j bezpieczeństwa i 
niepodległości.

Partia , um acniając braterską 
więź k lasy robotniczej z masami 
pracującym i chłopstwa, w p ro ­
wadza wieś polską na drogę 
spółdzielczości p rodukcy jne j — 
na drogę nowoczesnej gospodar­
k i bez wyzyskiwaczy, korzysta­
jącej coraz szerzej ze zdobyczy 
tech n ik i i  nauki, gospodarki, 
któ ra  stwarza w a ru n k i szybkie­
go wzrostu p ro du kc ji ro lne j, 
dobrobytu i k u ltu ry  na wsi. W 
trakc ie  tych rew olucyjnych 
przem ian klasa robotnicza w y 
zwoloną od wyzysku k a p ita li­
stycznego, przodująca w  odbu­
dowie, w p rodukc ji, w  rozbudo­
w ie narodowych s ił w y tw ó r­
czych wzrosła przeszło ¿ -k ro t­
nie,

W posiadaniu państwa k ie ro ­
wanego przez pa rtię  klasy ra% 
botniczej znalazły się wszystkie 
decydujące dźw ignie gospodar­
k i narodowej — cały przemysł, 
transport, banki, w ie lk i handel 
— dźw ignie socjalistycznego 
planowania. Każdy k rok  w k ie ­
run ku  socjalizm u, w  k ie runku  
całkow itego zniesienia wyzysku 
człowieka przez człow ieka, po 
większa szeregi k lasy rob o tn i­
czej, potęguje je j znaczenie, 
podnosi w n ie j samej św iado­
mość gospodarza k ra ju  i s iln ie j

zespala wokół swej p a r ti i — 
w okół PZPR.

*
Partia klasy robotniczej kie­

rując przemianami w politycz­
nym i ideologicznym życiu spo­
łeczeństwa podnosi nieustannie 
swą rolę jako organizator rewo­
lucji kulturalnej i duchowy 
przewodnik narodu.

Ideologia klasy robotniczej — 
m arks izm u-len iriizm u —- w  w a l­
ce z w sze lk im i odm ianam i reak­
cy jn e j ideo log ii burżuazji, a w 
pierwszym  rzędzie z nacjona­
lizm em  — stała się potężną si­
łą  kszta łtu jącą życie całego na­
rodu.

Wśród m ilionow ych m a* na 
gruncie rew o lucy jnych  prze­
m ian w stosunkach społeczno- 
-gospodarczych, kszta łtu je  się 
nowy stosunek do pracy, jako 
sprawy honoru i obowiązku, ja ; 
ko podstawowego m ie rn ika  
wartości człowieka.

Powstają nowe wolne od w y ­
zysku, od burżuażyjne j zgn iliz ­
ny i zależności m ateria lne j sto­
sunki m iędzv ludźm i, oparte na 
nowej m oralności wyzwolonych 
ludzi pracy, świadom ych swej 
godności, praw  i w ie lk ich  moż­
liwości życiowych, k tó re  przed 
każdą jednostką o tw ie ra  ustró j 
budującego się socjalizmu.

Rozw ija się wśród m ilion o ­
wych mas nieporównanie głęb­
szy i s iln ie jszy niż k ie dyko l­
w iek pa trio tyzm  — m iłość O j­
czyzny w yzw olonej od pano­
wania w yzyskiwaczy, budu ją ­
cej nowe socjalistyczne życie. 
■Rozwija się w narodzie, jak  
nigdy, poczucie bra te rstw a z 
in nym i narodam i, z bo jo w n ika ­
mi o wolność i pokój na całym 
świecie.

Ideologia p a rtii k lasy robot­
niczej coraz głęb ie j przenika do 
po lityczne j świadomości mas, 
do wychowania m łodzieży, w  
sferę nauki i k u ltu ry , w dzie­
dziny sztuki i moralności, ze­
spalając duchowo masy ludo­
we w okół p a rtii — jako swego 
przewodnika, cem entując nowy 
tworzący się naród socjalistycz­
ny. 1 ^4

Tow, B ie ru t w  ten sposób 
okreś lił obecną ro lę k lasy ro ­
botnicze j;

„P rzem iany społeczne, które  
dokonały się i  dokonywają pod 
przewodem klasy robotniczej, 
ro la , znaczenie i  au to ry te t klasy 
robotniczej w  państw ie i w  na­
rodzie  — uczyn iły  z klasy ro ­
botniczej nie ty lko  przodującą 
i czołową, ale również uznaną 
przez olbrzym ią większość, na­
rodu i  decydującą o losach na­
rodu, odpowiedzialną za losy 
narodu, k ie ru jącą siłę“ . (V I 
Plenum).

W toku tych głębokich rew o­
lucy jnych  przem ian w po litycz­
nym  i gospodarczym, społecz­
nym  i ideologicznym . życiu 
k ra ju  — przem ian składa ją­
cych się na na jw iększy prze­
łom  w  dfeiejąch Narodu Polskie­
go zm ienia ła się . .i przekształ­
cała w ew nętrzn ie  także i par­
tia  k lasy robotniczej.

Partia  k lasy robotniczej ro ­
sła ; rośnie nieustannie w  siłę, 
coraz szerzej i g łęb ie j przysw a­
ja sobie podstawy nauki m ark- 
s izm u-len in izm u; zwalcza obce 
i w rogie klasie robotniczej 
burżuazyjne, nacjonalistyczne i 
oportun istyczne w p ły w y ; w ch ła­
nia w swe szeregi najlepszych 
pa trio tów , przodujących w p ra­
cy dla ojczyzny,, w iernych spra­
w ie  socjalizm u robotn ików , 
chłopów, in te ligen tów ; oczysz­
cza się od ludzi p rzypadko­
wych, obcych, rozłożonych mo­
ra ln ie  i od wrogów, k tó rym  u- 
dało się przeniknąć do je j o r­
ganizacji; ha rtu je  się i krzep­
nie w walce z trudnościam i i 
w śm iałej k ry tyce  własnych 
błędów i słabości; podnosi na 
coraz wyższy poziom czujność 
rew olucyjną i bojową a k ty w ­
ność ponadm ilionow ej masy 
swych członków.

Partia po lskie j k lasy robo t­
ni te j — krzepnie, ha rtu je  się 

maćnia swą kierowniczą ro ­
lę, gdyż w  teo rii i w  praktyce 
wzoruje się na przodującej w  
św ia tow ym  ruchu robotniczym  
— p a rtii Lenina i Stalina.

*
Siła p a rtii — w  n ierozerw a l­

nej jedności je j bo jowych sze­
regów z m ilionow ym i masami 
ludu pracującego — ludu, k tó ­
ry  ją zrodził i uczyn ił swą .a- 
wangardą.

„S iła , au toryte t, w p ły w  id e ­

owy i  po lityczny naszej p a r ti i 
—. m ów i tow. B ie ru t — opiera  
Się na ja k  najściślejszej łącz­
ności, na codziennym zw iązku  
z masami pracującym i. T y lko  
coraz bliższa łączność z masa­
rni zapewnia rzeczywiste prze­
n ikan ie  do najszerszych mas 
wskazań i haseł po litycznych  
p a r t i i“ .

Partia  może kierow ać 1 po­
nosić odpowiedzialność za losy 
państwa i narodu dzięki temu, 
że dąży nieustannie do pozy­
skania czynnego poparcia mas 
dla każdego kroku partii i ca­
łe j p o lity k i pa rtii.

P artia  k ie ru ją c  wszystk im i 
dziedzinam i życia narodu nie 
przeciwstaw ia się więc. bezpar­
ty jn ym , nie odsuwa bezparty j­
nych od udzia łu w rządzeniu 
krajem-), lecz przeciwnie zmie­
rza do umocnienia więzi z bez­
partyjnymi. do współpracy z 
bezparty jnym i, do coraz szer­
szego i bardziej aktywnego u- 
działu mas ludowych w rzą­
dzeniu krajem.

„W  tym  celu — m ów i towa­
rzysz S ta lin  — niezbędne jest, 
by kom unista odnosił się do 
bezpartyjnego, ja k  rów ny do 
równego. W tym  celu niezbędne 
jest, by kom unista nauczył się 
odnosić do bezpartyjnego z za­
ufaniem , ja k  bra t do brata. Nie 
można wymagać od bezpa rty j­
nego zaufania, gdy on o trzym u­
je  za to nieufność. Lenin m ów ił 
że stosunki m iędzy party jnym ,i 
a bezparty jnym i pow inny być 
stosunkam i „wzajem nego zaufa­
n ia "... A ja k  się tw orzy to wza­
jemne zaufanie? Oczywiście nie 
od razu i nie w  drodze rozpo­
rządzeń. Może się ono tworzyć, 
ja k  m ów i Lenin, ty lko  w drodze 
„w za jem nej k o n tro li“  p a r ty j­
nych i bezparty jnych, w  drodze 
w zajem nej k o n tro li w  toku co­
dziennej roboty p raktyczne j"

Więź z masami, współpraca 
z bezparty jnym i może się opie­
rać jedynie na autorytecie po­
litycznym p a rtii wśród mas 
bezpartyjnych, na zaufaniu mas 
do p o lity k i p a rtii, jako w yra  
z ic ie lk i ich interesów, jako 
w iernego i niezawodnego p rzy­
wódcy.

Toteż podstawową metodą

kierownictwa partyjnego Jest 
metoda uświadamiania i prze­
konywania.

Towarzysz S ta lin  uczy, że kie« 
rować znaczy — „um ieć przeko­
nywać masy o słuszności p o lity ­
k i p a rtii,  wysuwać i  realizować 
takie ha.sła, które podciągają  
masy do stanowiska p a rtii i  
u ła tw ia ją  im  nabycie z własnego 
doświadczenia przekonania o 
słuszności \ p o lity k i p a rtii, pod­
nosić masy do poziomu świado­
mości p a rtii i zapewniać sobie 
w  ten sposób poparcie mas, ich  
gotowość do stanowczej w a lk i“ .

Przekonyw aj ąc, w ychowując 
i uśw iadam iając masy ludowe 
— partia  rozbudza ich in ic ja ­
tyw ę i wszczepia dyscyplinę, 
ha rtu je  i uczy w a lk i z trudno­
ściami, m ob ilizu je  wolę ł ener­
gię mas do o fia rne j pracy na 
rzecz umocnienia państwa de­
m okrac ji ludow ej i rea lizac ji 
w ie lk ich  zadań budownictw a 
socjalistycznego.

W obecnej c h w ili, gdy dobie­
ga końca ogólnonarodowa dy­
skusja nad pro jektem  K onsty­
tuc ji, gdy m iiion y  ludzi pracy 
głęboko uśw iadom iły sobie 
wielkość dokonanych w Polsce 
przem ian i wszystkie swe zdo­
bycze i osiągnięcia, jaśnie j niż 
k iedyko lw iek w ystąp iła ro la 
przewodnia Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej:

Partia  k lasy robotniczej — 
zahartowana i wypróbowana w  
ogniu w ie lk ich  wydarzeń dzie­
jow ych i przemian rew o lu cy j­
nych, połączona tysiącznym i 
więzami z masami pracujący­
m i — przodująca swą myślą po­
lityczną — ideologią m arks izm u- 
lenin izm u i ofiarnością w walce 
o socjalistyczną przebudowę Pol­
ski i je j niezniszczalną niepod­
ległość — stała się kierowniczą 
siłą państwa demokracji ludo­
wej, mózgiem politycznym, na­
uczycielem i wodzem polskie­
go ludu pracującego. Jej po­
lityka — jako podstawa dzia­
łalności wszystkich organów 
władzy i organizacji mas lu­
dowych, stanowi źródło życia i 
rozwoju Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.
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